
DZIŚ W UMERZE:
PR O LE T A R IU SZ E  W SZYSTKICH K R A JÓ W , U C Z C IE  S IĘ ! W Y D A N IE  A

r~

Kategoryczne żądanie
str. 2

Organizatorzy nagonki 
na korespondenta 

to w. Dem psa 
przykładnie ukarani

str. 3

G tO SffflISEÜ
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

N R  295 (1214) GDAŃSK, CZW ARTEK 26 PAŹD ZIERN IKA  1950 R. CENA ZŁOTYCH 5.

Akt antypolskiej prowokacji i bezprawia
Wicekonsul RP tu Tuluzie aresztowany

N ota  p ro te s ta c h  gna d o  rz ą d u  fra n c u s k ie g o
G ENEW A PAP. 24 bm. charge d’affaires RP w Paryżu 

Przemysław Ogrodziński przesłał min. spraw zagr. Francji, Schu­
manowi notę, która stwierdza m. in.:

21 bm. w godzinach rannych p. 
Skrzynia —  wicekonsul i kierow­
nik Konsulatu RP w Tuluzie zo­
stał aresztowany przez organa 
policji francuskiej wraz z żoną i

3-letnią córeczką na dworcu 
Austerlitz w Paryżu. Razem z 
nim aresztowany został pan Łu- 
kowicz, pracownik Konsulatu RP 
w Tuluzie, który wiózł pocztę ofi-

Wzrost obrotów handlowych Polski
z ZSRR i krajami demokracji ludowej

W ARSZAW A PAP. Mini­
sterstwo Handlu Zagraniczne, 
go podaje dane dotyczące ob­
rotu towarowego z zagranieą 
za 3 kwartały 1950 r.

Obroty polskiego handlu za 
granicznego za trzy kwartały 
br. osiągnęły wzrost o 8,6 
proc. w porównaniu z tym sa­
mym okresem roku 1949.

Ogólna wartość importu 
wzrosła o 13,1 proc. w porów­
naniu z analogicznym okre­
sem roku 1949. Ogólna war­
tość eksportu wzrosła o 4,1 
proc.

Największą pozycje w na­
szym handlu zagranicznym 
stanowią obroty towarowe ze 
Związkiem Radzieckim, kraja 
mi demokracji ludowej, China 
mi Ludowymi i NRD, które 
to obroty w porównaniu z a- 
nulogicznym okresem r. ub. 
wzrosły o 60 proc. Udział 
Związku Radzieckiego, krajów 
demokracji ludowej, Chin Lu­
dowych i NRD w obrotach to 
wa rowy eh Polski z zagranicą 
zą trzy kwartały stanowi 59 
proc. ogólnych obrotów.

ZSRR jest głównym dostaw­
cą podstawowych towarów7 dla 
naszego przemysłu jak: baweł 
ny, rud, metali kolorowych. 
produktów7 naftowych i urzą­
dzeń inwestycyjnych oraz po­
ważnym odbiorcą wyrobów 
naszego przemysłu jak: tabo­
ru kolejowego, chemikalii, wy 
robów walcowanych, węgla, 
cementu, tkanin i innych. Ob-

’ roty z ZSRR za trzy kwarta­
ły osiągnęły wskaźnik 171 w7 
stosunku do analogicznego o- 
kresu r. 1949.

W stosunkach handlowych 
z krajami demokracji ludowej 
osiągnięto również znaczną 
zwyżkę obrotów7.

cjalną Konsulatu RP w Tuluzie do 
Ambasady RP w Paryżu i był za. 
opatrzony w list kurierski.

Wszyscy wyżej wymienieni zo­
stali następnie odstawieni do Su- 
rete Nationale. Pani Skrzynia 
wraz z córeczką zostały zwolnio­
ne po 5 godzinach przetrzyma­
nia.

Następnie wicekonsul Skrzynia 
i pan Łukowicz zostali przewie­
zieni pod konwojem policyjnym 
do Tuluzy. W  policji w Tuluzie 
p. Łukowicz był przesłuchiwany 
od soboty 21 bm. do niedzieli 22 
bm. wieczorem, po czym został 
zwolniony.

Nota dalej podaje: Na czas 
przesłuchania w Tuluzie, a więc 
na 24 godziny odebrano p. Łuko- 
wiczowi pocztę oficjalną i list 
kurierski. Wicekonsul Skrzynia 
został osadzony w więzieniu w7

Jugosłowiańscy emigranci polityczni
do Prezydenta Bolesława Bieruta

Posedzenie Komitetu
Wykonawczego PKOP

WARSZAWA PAP. Pod przewód 
nictwem prof. Leopolda Infelda od­
byto się w Warszawie posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju. Omó­
wiono na nim sprawozdania prof. 
Infelda i ob. Starewicza z obrad o- 
statniego praskiego posiedzenia Ko­
mitetu Przygotowawczego II Świa­
towego Kongresu Obrońców Pokoju.

Komitet Wykonawczy wybrał na 
stanowisko sekretarza PKOP ob. 
Henryka Malinowskiego.

W ARSZAW A, PAP . Jugosło­
wiańscy emigranci polityczni, ze­
brani na uroczystej akademii z o- 
kazji 6 rocznicy wyzwolenia Bel­
gradu przez bohaterską Arm ię Ra 
dziecką, uchwalili list do Prezy­
denta Bolesława Bieruta. W liście 
czytamy m. in,:

Zapewniamy Was, Towarzyszu 
Prezydencie, że pomimo wszelkich 
wysiłków zatrutej, faszystow­
skiej propagandy titowskiej, ludy 
Jugosławii pozostały wierne przy 
jaźni dla bratn;ego narodu pol­
skiego, dla innych narodów miłu­
jących pokój, a przede wszystkim 
dla Związku Radzieckiego, który 
odegrał decydująca rolę w wyzwo 
leniu naszego kraju z jarzma hit­
lerowskiego.

Pod kierownictwem swej awan 
gardy nowej, rewolucyjnej Komu 
nistycznej Partii Jugosławii, ma­

sy pracujące obalą gestapowski re 
żim Tito i jego wspólników, agen 
tów imperializmu anglo - amery­
kańskiego, wnosząc tym samym 
wkład do walki o pokój.

Tuluzie jako oskarżony o rzekomą 
działalność szpiegowską.

W  dalszym ciągu noty charge 
d’affaires RP stwierdza:

Z polecenia mego rządu prote­
stuję jak najuroczyściej przeciwko 
wyżej wymienionym aktom po­
gwałcenia prawa i zwyczajów
międzynarodowych oraz aktom 
brutalności.

Z danych będących w posiada­
niu Ambasady RP w Paryżu, a 
dotyczących działalności wicekon- 
sula Skrzyni, która miałaby sta­
nowić pretekst do oskarżenia go 
o szpiegostwo wynika, że oskar­
żenia -kierowane przeciwko p.
Skrzyni są całkowicie nieuzasad­
nione.

Na podstawie tych danych rząd 
mój czuje się w prawie domagać 
się natychmiastowego zwolnienia 
wicekonsula Skrzyni i może 
stwierdzić, że aresztowanie wice­
konsula Skrzyni można rozumieć 
tylko jako świadomą akcję, mają­
cą na celu nowe zadrażnienie sto­
sunków7 polsko-francuskich.

Z polecenia mego rządu stwier­
dzam, że za wszystkie wyżej wy­
mienione fakty i mogące z nich 
wyniknąć konsekwencje odpowie­
dzialność spada wyłącznie na rząd 
francuski.

Z inicjatywy rządu ZSRR w dniacii 20 i -21. października br. odbyła sic 
w Pradze konferencja ministrów spraw zagranicznych Związku Radzieckiego. 
Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Polski, Rumunii, Węgier i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, przedmiotem obrad konferencji były zagadnie­
nia, powstałe w związku z postanowieniami nowojorskiej konferencji 
trzech mocarstw, Stanów Zjednoczonych, W7. Brytanii i Francji z dnia 19 

■). br. w sprawie remilitaryzacji Nie mieć zachodnich.
Na zdjęciu: wicepremier Mołotow w rozmowie z min. Modzelewskim.

W odpowiedzi na deklarację ośmiu państw 
l u d  n i e m i e c k i  w z m a g a  w a l k ę
p r z e c i w  k n o w a n i o m  i m p e r i a l i s t ó w

BERLIN  PAP. Uchwały konferencji praskiej znajdują w dal­
szym ciągu żywy oddźwięk wśród ludności pracującej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. Z terenu republiki napływają 
meldunki o rezolucjach, solidaryzujących się z ,uchw7ałami pras­
kimi, uchwalanych spontanicznie przez załogi licznych zakładów 
przemysłowych, związki zawodowe, organizacje społeczne i stówa 
rzyszenia kulturalno-riaukowe.

Górnicy kopalń miedzi w okrę­
gu Mansfeld stwierdzają, że u- 
chwały praskie znajdą poparcie 
wszystkich uczciwych i miłują­
cych pokój ludzi.

Związek Zawodowy Metalowców 
zobowiązał się do wprowadzenia 
w  życie uchwał praskich przez sta 
łe pogłębianie przyjaźni z naroda 
mi Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej.

Kierownictwo Wolnych Niemiec 
kich Związków Zawodowych wyda 
ło odezwę, w której wzywa wszy 
stkich Niemców, do nieustawania

K O M U N IK A T
KLUBU POSELSKIEGO

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Posiedzenie klubu poselskiego 

PZPR odbędzie s;ę w sobotę dn’a 
28 października 1950 r. o godz. 17 
w sali konferencyjnej KC. PZPR, 
Al. Stalina 19, VI piętro.

Sługusi gestapo -  mordercy z  AK
przyznają, się do swych potwornych zbrodni
Zeznan a bandyty Łupaszki przed Sęcfem Wojskowym w Warszawie

W ARSZAW A PAP. W drugim dniu rozprawy przeciwko orga­
nizatorom tzw. „mobilizacyjnego ośrodka okręgu wileńskiego A K “ , 
sąd przesłuchiwał w  dalszym ciągu głównego oskarżonego Olech­
nowicza, po czym przesłuchani zostali oskarżeni: Borowski i Szen- 
dzielarz.

Osk. Olechnowicz przyznał, że ( . w  styczniu 1944 r. współpracu- 
wysyłane przez niego wiadomości z Niemcami grupa A K  otrzy 
szpiegowskie — w  szczególności mała ^d Głębockiego (pseud. „Ce 
dotyczące wojska —  mogły być cy lla ‘) J
wykorzystane przez zagraniczne 
ośrodki dyspozycyjne przeciwko 
władzy ludowej w  Polsce.

I Przesłuchany z kolei osk. Bo- 
j rowski stwierdza, że major nie­
miecki Christiansen zażądał w ia­
domości o partyzantach, przeby- 

j wających w  okolicach Wilna. Bo­
rowski zgodził się na to.

Czyn Październikowy m etalowców

2 miliardy z ł  oszczędności

rozkaz zamordowania 3 
mieszkańców wsi Rudziszki. P rzy­
znając się do udziału w tej akcji, 
oskarżony zeznaje, że przy mor­
derstwie asystowali Niemcy z 
„Abwehrstelle“ .

Oskarżony stwierdza dalej, że 
wiosną 1944 r. wraz z innymi 
członkami współpracujące! z hit­
lerowcami grupy AK , otrzymał 
rozkaz z komendy wileńskiej A K  
„ r o z p r a c o w a n i a “ Związku 
Patriotów Polskich na terenie W il 
na. Wkrótce potem otrzymali od 
Wilka - Krzyżanowskiego polece 
nie „ w y k o n a n i a  w y ­
r o k u “ na wybitnych działaczach

W ARSZAW A PA P . N ieustannie napływają m eldunki o przed członkach 7J P  Namysłowskim i
mmmmim. iiM/ïrnw/ïtm/ vrnn ïm nvnn 'nein n o f om n ri'/i -rnvnypnin .tA — _ .terminowym, wykonaniu zobowiązań podjętych dJa uczczenia 33 

rocznicy W ielk ie j Rew olucji Październikowej i I I  Światowego 
Kongresu Pokoju . Jednocześnie robotn icy  i  chłopi podejm ują  
wciąż nowe, w ielom ilionow ej wartości, zobowiązania.

Tysiące metalowców w ca­
łym kraju podjęło zobowiążą-

K u  .czci Wielkiego Października
i Ś w ia to w e g o  K o n g re s u  Pokoju

W Zakładach Koksochemicznych 
przedterminowo wykonano roczny plan

Wiosną br. załoga Zakładów Koksochemicznych w Gdańsku, 
podejmując długofalowe zobowiązania produkcyjne, postanowiła 
wykonać roczny plan do dnia 1 listopada. Obecnie dla uczczenia 
33 rocznicy Rewolucji Październikowej wykonanie zobowiązania 
przyśpieszono o 6 dni. W dniu 25 hm. roczny plan produkcji zo­
stał wykonany. Ponadto robotnicy zmontowali ze złomu nieużytko­
wego zbiornik na żużel, przysparzając w ten sposób dodatkowo 200 
tysięcy złotych oszczędności.

Robotnicy portowi nie dopuścili
do przestoju s|s „Akademik Pawiow*

W dniu 22 bm. 5 pracowników umysłowych i 4 dźwigowych 
portu gdańskiego podjęło się rozładunku s/s „Akademik Pawłów“ , 
by uniknąć jego przestoju w porcie. Robotnicy przeładowali 46 wa 
gonów towaru, zaoszczędzając ogółem około 100 tysięcy złotych.

Załoga Fabryki Urządzeń Technicznych
zakończyła realizację piana

Jak donosi korespondent tow. W ILCZYŃSKI robotnicy Gdań­
skiej Fabryki Urządzeń Technicznych dla uczczenia 33 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październikowej przyśpieszyli wykonanie rocz­
nego planu produkcji. Poza tym wykonali oni 4 wózki kopalniane, 
spawarkę i inne drobniejsze zadania produkcyjne.

nia produkcyjne wartości 2 
miliardów zł. Na pierwsze 
miejsce wysunęli się robotni­
cy okręgu gliwickiego, któ­
rych zobowiązania przedsta­
wiają wartość 500 milionów 
złotych.

*  *  *

W  zakładach WSK—2 w 
Rzeszowie, gdzie łączna war­
tość zobowiązań wynosi ok. 
10 milionów zł — szereg wy­
działów zrealizował je już 
w 100 proc.

.  * .

W  .okręgu kieleckim z eutu 
zjazuiem realizują swe zobo­
wiązania górnicy z kopalń ru 
dv: „Majówka“, „Chałupki „ 
„Boży dar“ i innych.

W  Czynie Październikowym 
biorą udział również pracow­
nicy warsztatów i biur. Ogó­
łem zobowiązania rejonu Sta­
ropolskiego Zjednoczenia Ko­
palni Rudy Żelaznej i Topni­
ków dadzą ponadplanową pro 
dukeję wartość’ 1.900 tys. zł.

Realizując wśród ogólnego 
entuzjazmu swe zobowiązania 
załoga huty „Szczecin“ wyko 
nała do 24 bm. 85 proc. zobo­
wiązań, dostarczając ponad 
plan 850 ton surówki

Borysewiczu. „Dokonaliśmy aresz 
towania —  mówi cynicznie osk. 
Borowski — i zostali oni przekaza 
ni w  ręce wojskowych władz nie 
mieckich“ .

PROKURATOR: Może oskarżo­
ny powie, co to było „Blume“ ?

OSK.: Był to kryptonim, pod 
którym władze niemieckie zaszy­
frowały utworzona przez nas sieć 
informacyjna.

W odpowiedziach na dalsze py 
tania Borowski stwierdza, że a- 
gent gestapo Korczyc przyjęty zo­
stał do A K  już po ujawnieniu je ­
go współpracy z Niemcami. Oskar 
żony przyznał też, że grupa współ 
pracująca z Niemcamj otrzymała 
pozwolenia, na broń.

Z kolei przed sądem staje oskar 
żony Szendzielarz Zygmunt — o- 
sławiony „Łupaszko“ , herszt ter­
rorystyczno rabunkowych Ufind 
..ośrodka mobilizacyjnego wileń­
skiego okręgu A K 1'.

Zeznaje on, że od połowy 1943 r. 
był dowórcą tzw. V  brygady w i­
leńskiej AK . Brygada ta pod jego 
dowództwem zwalczała oddziały 
partyzantki radzieckiej.
' Oskarżony przypomina sobie 

tekst jednej z ulotek rozrzuconych 
w  tym czasie na Wileńszczyźnie, 
w  której został on określony jako 
prostytutka polityczna, a jego bry 
gada nazwana oddziałem faszys­
towskim .

PRZEW ODNICZĄCY: — Czy 
Niemcy wiedzieli, że zwalczacie 
partyzantkę radziecką?

OSKARŻONY: —  Tak. Słysza­
łem o ty“  w  czasie przesłuchania 
w  gestapo.

Szendzielarz zeznaje dalej. 2$ w

chwili zbliżania się ofensywy ra­
dzieckiej, a następnie po wyżwo-, 
leniu kraju, przez Arm ię Radziec­
ką przedarł się ze swoją bandą 
na tereny województwa białostoc­
kiego, gdzie podporządkował się 
początkowo komendantowi biało­
stockiego okręgu A K  pseudonim 
„Mścisław“ ,

Oskarżony przyznaje, że banda 
jego „zdobywała“  pieniądze i za­
opatrzenie drogą napadów rabun­
kowych oraz mordowała funkcjo­
nariuszy władz państwowych, u- 
prawiała dywersję itp.

Przewodniczący wylicza oskarżo 
nemu długą listę morderstw, do­
konanych . na działaczach demo­
kratycznych oraz żołnierzach pol­
skich i radzieckich, aktów dywer­
sji i napadów rabunkowych, do­
konanych przez bandę Łupaszki 
na terenach białostocczyzny,

Szendzielarz potwierdza wiele 
objętych wykazem potwornych 
zbrodni, zasłaniając się co do re­
szty brakiem pamięci.

Szendzielarz obciąża współoskar 
żonego Olechnowicza, stwierdza­
jąc, że dawał mu on kolejne roz- 
Ifazy dotyczące działalności jego 
bandy.

w walce o pokój i jedność N ie­
miec. Uchwały praskiej’ konferen 
cji —  stwierdza odezwa FDGB —  
są drogowskazem w tej walce.

Masy pracujące Turyngii za­
pewniają w jednogłośnie uchwa 
łonej rezolucji, żę dołożą wszel­
kich starań, aby umożliwić reali 
zację deklaracji praskiej, gwaran 
tującej pokojowy rozwój narodu 
niemieckiego, w myśl uchwał 
poczdamskich.

Komendant amerykańskiego sek 
tora w Berlinie, gen. Taylor prze­
prowadził inspekcję w berlińskich 
zakładach optycznych Zeiss-Ikon. 
Celem inspekcji było zorientowa­
nie się, do jakiego stopnia zakła­
dy te mogą wykonywać zamówienia 
wojskowe. Dyrekcja fabryki prze 
strzegła amerykańskiego gene­
rała, *e  większość robotników od­
mówi wykonania zamówień wojen 
nych. .Gen. Taylor wydał polece­
nie przeprowadzenia czystki wśród 
robotników.

■ i ■ •. . .  % ■
Zbrodniarz wojenny, Walter 

Du.erfeld, były szef oddziału I. G. 
Farbenwerke w  Oświęcimiu, odpo 
wiedzialny za śmierć 30 tysięcy 

| ofiar terroru hitlerowskiego, zo-’ 
| stał przez amerykańskie władze 
j interwencyjne zwolniony z wię­
zienia, Duerfełd objął kierownicze 
stanowisko w  przedsiębiorstwie 
Bayerwerke w Leverkusen.

Skup ziemniaków
zakończony przed terminem

WARSZAWA PAP. 24 bm., a 
więe o 12 dni wcześniej niż prze 
widywał plan, gminne spółdziel­
nie w całym kraju zakończyły wy 
konanie rocznego planu skupu zie 
mniaków jadalnych.

W roku ubiegłym plan skupu 
ziemniaków jadalnych (mniejszy 
ń ż  w rb.) wykonany został do­
piero w końcu listopada.

1 0  tysięcy żołnierzy
Priw odn iczący wylicza nastąp- StMCUî OkUpOIICi &<BlCUSCy

nie oskarżonemu kolejne zbrod­
nie popełniane przez jego bandę 
od czasu podporządkowania się o- 
skarżonego współoskarżonemu O- 
lechnowiczowi,

W  tym strasznym wykazie znaj­
duje się również m, in. jjpdna z 
najpotworniejszych zbrodni, —  za 
mordowanie w  połowie stycznia 
1947 r. 9 robotników fabryki w 
Chodakowie, przejeżdżających sa­
mochodem szosą Soroczyn — Ster 
dyn.

PRZEW ODNICZĄCY: — Czy
oskarżony przyznaje się do w y­
dania grupie Bartosza rozkazu za-

i j  W i e t n a m i e
PEKIN PAP. Vietnamska Agen­

cja Informacyjna podała bilans walk 
w Vietnamie północnym w okresie 
od 13 września do 13 października. 
W okresie tym francuskie wojska 
kolonialne straciły około 10 tysięcy 
żołnierzy i oficerów w zabitych, 
rannych i jeńcach. Vietnamska Ar­
mia Ludowa wyzwoliła 4 miasta 
oraz 23 inne miejscowości, biorąc 
znaczna zdobycz.

Oddziały Armii Ludowej zniszczy
mordowania 9 robotników fabryki i jy 7 umocnionych pozycji nieprzy 
w  - * ■ jaciela oraz wyzwoliły dwa powia-

Na tym sąd przerwał i-ozprawę j ty Prowincji Nmh-Blnh 1 w pro- 
do dnia następnego. ; wincji Tanh-Hoa.

Armia Ludowa walczy bohatersko
z  przeważającymi siłami napastnika

PEKIN PAP. W dniu 24 bm. od­
działy Armii Ludowej toczyły na 
wszystkich odcinkach frontu walki 
obronne z nacierającymi wojskami 
nieprzyjaciela. W rejonie na północ 
od Phenianu oddziały Armii Ludo­
wej toczyły walk! obronne z. woj­
skami ameryka»iki»łi i BoMoigwo-

koreańskimi. Na północny wschód 
od Phenianu oddziały Armii Ludo­
wej powstrzymywały nacierające si- 
iy nieprzyjaciela.

Na wschodnim wybrzeżu oddziały 
Armii Ludowej zatrzymały natarcie 
nieprzyjaciela na póinoc od Ham- 
hyng l w rejonie Busthena,
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Kategoryczne żądanie
Pół roku temu, dnia 14 kwietnia 1950 r. zostało zawarte po­

rozumienie między przedstawicielami Rządu RP. i Episkopatem. 
W  myśl tego porozumienia Episkopat, stwierdzając, „że  zarówno 
prawa ekonomiczne, historyczne, kulturalne, religijne jak i spra­
wiedliwość dziejowa wymagają aby Ziemie Odzyskane na zawsze 
należały do Pękski" i „wychodząc z założenia, że Ziemie Odzyska­
ne stanowią i&mdłączną część Rzeczypospolitej“  uznał konieczność 
zlikwidowania na odcinku kościelnym stanu tymczasowości na na­
szych Ziemiach Zachodnich.

W  ciągu tego półrocza zaszły w życiu międzynarodowym wy­
darzenia, które uczyniły problem stworzenia stałej administracji 
kościelnej na naszych Ziemiach Zachodnich jeszcze bardziej pa­
lącym. Między Rządem RP. a Rządem Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej został podpisany układ o ostatecznym wytyczeniu 
ustalonej i istniejącej granicy na Odrze i  Nysie. Akt podpisany 
w Zgorzelcu aprobowany przez naród niemiecki w wyborach do * 
władz ustawodawczych w  dniu 15 października rb. ostatecznie 
ztikwidował stan tymczasowości na naszych Ziemiach Zachodnich.

Jedynym dziwolągiem obrażającym uczucia narodu polskiego 
jest utrzymanie stanu tymczasowości w zakresie administracji 
kościelnej. W  czyim to leży interesie? W  interesie narodu pol­
skiego? Nie, naród polski domaga się zlikwidowania tego stanu 
rzeczy. Domagają się go ludzie wierzący, których stan obecny na­
raża na konflikt między uczuciami narodowymi i  religijnymi. Do­
magają się tego patriotyczni duchowni katoliccy, dając temu w y­
raz w niejednokrotnych wystąpieniach, że przypomnimy tu cho­
ciażby wystąpienia na Kongresie Obrońców Pokoju.

Utrzymanie stanu tymczasowości w zakresie administracji 
kościelnej leży jedynie i wyłącznie w interesie wrogów pokoju, 
wrogów Polski, w interesie odwetowców, hitlerowców niemieckich 
i ich protektorów amerykańskich, spadkobierców Hitlera, którym 
potrzebna jest pożywka dla propagandy wojennej. Leży w intere­
sie tych, którzy obecnie odbudowują hitlerowski Wehrmacht, aby 
rzucić go przeciwko Polsce.

Jest. rzeczą jasną, że w tej sytuacji Episkopat powinien był 
ze szczegółową troskliwością ustosunkować się do tego punktu 
porozumienia, w którym mowa jest o utworzeniu stałej admini­
stracji kościelnej na Ziemiach Zachodnich 1 zlikwidowaniu stanu 
rzeczy, sprzecznego z polską racją stanu. Wbrew oczekiwaniom na­
rodu Episkopat'tego nie uczynił. Sytuacja sprzeczna z polską ra­
cją stanu jest nadal utrzymywana.

Jak nazwać taką postawę Episkopatu? Oświadczenie dyrek­
tora Urzędu do Spraw Wyznań stwierdza, że „taka postawa naru­
sza umowę i jaskrawo koliduje z interesem państwowym i narodo­
wym Polski i jest na rękę tylko czynnikom antypolskim i wszel­
kim siłom agresji i podżegania do wojny.“

Czy taki stan tymczasowości może być nadal utrzymany? 
Nie, bo stoi on na przeszkodzie pełnej stabilizacji prawno-poli- 
tycznej na Ziemiach Zachodnich. Rząd RP. a wraz z nim cały na­
ród polski sądzi i ma wszelkie prawo sądzić, że najwyższy już czas 
położyć kres temu stanowi rzeczy, że dłużej tolerować go nie mo­
żna i nie należy. Rząd RP. a wraz z nim cały naród „wzywa 
Episkopat polski do zlikwidowania obecnego stanu tymczasowości 
stanowisk kościelnych na Ziemiach Zachodnich.“  Zwlekać z odpo­
wiedzią, ani zasłaniać się względami formalnymi Episkopat dłużej 
nie może. .

NIEZŁOMNY CHORĄŻY POKOJU
Zw. Radziecki przewodzi w walce z groźbą nowej wojny
Przem ów lenie min. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej Oi\Z

NO W Y JORK PAP. Jak już donosiliśmy, szef delegacji radziec­
kiej na V sesję Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, mi­
nister Wyszyński, wygłosił 23 bm. na posiedzeniu Komisji Politycz­
nej przemówienie, w którym uzasadnił znaczenie zgłoszonej przez 
delegację radziecką „D EKLARACJI W  SPRAW IE  USUNIĘCIA  
GROŹBY NOWEJ W OJNY ORAZ W  SPRAW IE U TR W A LE N IA  
POKOJU I BEZPIECZEŃSTW A NARODÓW“ . Min. Wyszyński 
oświadczył m. in.:

„Paprzemy naród koreański w Jego walce**

Oświadczenie szeła delegacji chińskiej 
na przyjęciu w Labour Party w Londynie

LONDYN PAP. 23 bm. sekretarz 
Komitetu Wykonawczego . Labour 
Party — Morgan Phillips — wydal 
w Transport-House przyjęcie na 
cześć delegacji Chińskiej Republiki 
Ludowej, która przybyła do Anglii 
na zaproszenie Towarzystwa Przy­
jaźni Angielsko - Chińskiej.
, Na przyjęciu obecni byli m. in. 

przewodnicząca Labour Party Alice 
Bacon, minister planowania miej­
skiego i wiejskiego — Dalton, mi­
nister ubezpieczeń społecznych — 
Summerskill, minister zdrowia —  
Bevan, minister wojny — Strachey, 
oraz minister obrony Shinwell.

Szef, delegacji chińskiej, wice­
przewodniczący Ogóinochińskiej Fe 
deracji Zw. Zaw., Lu Nin-i, złożył 
na przyjęciu oświadczenie, w któ­
rym stwierdził m. In.:

Chcielibyśmy skorzystać z dzisiej 
szego spotkania, aby powiedzieć 
Wam, jakie jest zdanie narodu 
chińskiego o polityce rządu angiel­
skiego. Uważamy, że polityka, któ­

rą prowadzi rząd angielski, stwa­
rza przeszkody na drodze do przy­
jaźni między Chinami i Anglią.

Rozumiemy, że we wszystkich 
ważnych zagadnieniach międzynaro­
dowych rząd angielski zawsze kro­
czył i kroczy śladami rządu amery­
kańskiego. Polityka rządu amery­
kańskiego jest polityką agresji i za­
kłócania pokoju na całym świecie. 
Energicznie protestujemy przeciwko 
tej imperialistycznej polityce.

Rząd angielski uczestniczy w 
zbrojnej agresji amerykańskiej w 
Korei. Walka narodu koreańskiego 
o wyzwolenie i niepodległość jest 
walką sprawiedliwą. Korea to nasz 
sąsiad. Nie będziemy stali na ubo­
czu, lecz przejawimy nasza sympa­
tię i udzielimy poparcia narodowi 
koreańskiemu w walce przeciwko 
obcej agresji.

Liczne fakty i dokumenty z hi­
storii państwa radzieckiego i jego 
polityki zagranicznej świadczą o 
niezmiennej i energicznie prowa­
dzonej przez rząd radziecki walce 
o pokój, o umocnienie współpracy 
międzynarodowej. Fakty te świad­
czą o olbrzymich wysiłkaeh i nie­
przebranej inicjatywie, które rząd 
radziecki przejawia w ciągu całe­
go swego istnienia, od pierwszych 
dni Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej, w zakresie realizacji 
swych pokojowych celów i stwo­
rzenia warunków budowy społe­
czeństwa socjalistycznego, socjali­
stycznego państwa robotników i 
chłopów. \

Ostoja pokoju
W SZYSTKIE  TWÓRCZE S IŁY  

KRAJU RADZIECKIEGO I N A ­
SZEGO W IELKIEGO NARODU 
ZM IERZAJĄ DO OSIĄGNIĘCIA 
POKOJOWYCH CELÓW. W  Zwią 
zku Radzieckim nauka i technika 
służą pokojowi, pokojowej, twór­
czej pracy. W  tym samym kierun 
ku odbywa się również rozwój ca­
łej radzieckiej gospodarki narodo­
w e j.

Nikt nie; potrafi wyplenić ze 
świadomości dziesiątek i setek mi­
lionów prostych ludzi na całym 
świecie głębokiego przekonania, 
że właśnie Związek Radziecki, jest 
ostoją pokoju, pełnym hartu i 
szczerym jego rzecznikiem, że 
Związek Radziecki —  jak powie­
dział szef rządu radzieckiego — 
Stalin —  jest krajem, zdolnym 
do prowadzenia i rzeczywiście pro 
wadzącym politykę pokoju nie w 
sposób faryzeuszowski, lecz uczci­
wie i jawnie, zdecydowanie i kon­
sekwentnie.

Różnice ustrojowe 
nie wykluczają 
porozumienia

W roku 1927 w  rpzmowie z 
pierwszą amerykańską delegacją 
robotniczą Stalin wskazał, że ist­
nienie dwóch przeciwstawnych 
systemów —  systemu kapitalistycz 
nego i systemu socjalistycznego 
nie wyklucza możliwości porozu­
mienia z państwami kapitalistycz­
nymi w  dziedzinie przemysłu, w  
dziedzinie handlu, w  dziedzinie 
stosunków dyplomatycznych.

Od tej chwili Upłynęło wiele 
czasu, Związek Radziecki będąc 
zwolennikiem pokojowej współ­
pracy z innymi krajami, chociażby 
należącymi do innego systemu spo 
łeczno - gospodarczego i politycz­

nego, doprowadził do poprawy 
stosunków z szeregiem krajów 1 
zawarcia szeregu układów z nimi 
w  dziedzinie handlu, pomocy- tech 
nicznej itd., nie bacżąc na to, że 
pewne kraje, jak np. Stany Zjedno 
czone zarówno podówczas jak i w  
ciągu następnych 16 lat, nie uzna 
wały Związku Radzieckiego i 
wszelkimi sposobami sprzeciwiały 
się uznaniu go, sprzeciwiały się 
żądaniom amerykańskiej opinii pu 
blicznej i postępowych kół innych 
krajów)’ kapitalistycznych, które 
domagały się zerwania z absurdal 
ną polityką bojkotu młodej repu­
bliki radzieckiej,

A przeeież w  tym właśnie cza­
sie Związek Radziecki rozwinął 
aktywną walkę <> bezpieczeństwo 
zbiorowe. Związek Radziecki 
wziął wówczas czynny udział w 
szeregu konferencji, które odbyły 
się w  tym czasie pod egidą Ligi 
Narodów; nie kto inny, lecz właś­
nie rząd radziecki zaproponował 
w lutym 1933 roku przyjęcie de­
finicji agresji j strony napadają­
cej.

Konsekwentna droga
Większość L ig i Narodów sprze­

ciwiała się temu kierunkowi po­
lityki międzynarodowej, o którą 
Związek Radziecki jak najener­
giczniej walczył, i odrzucała po­
kojowe propozycje Związku Ra­
dzieckiego. Niemniej jednak Zwią 
zek Radziecki, pokonując wszyst­
kie te przeszkody, kroczył tą 
właśnie drogą utrwalenia pokoju, 
zawierając z własnej inicjatywy
— oraz popierając inicjatywę nie­
których innych państw — układy 
i porozumienia, które rzecz jasna
— nie były słowami. lecz k o n ­
k r e t n y m  c z y n e m .

Lata, poprzedzające bezpośred­
nio drugą wojnę światową, jak 
również lata powojenne dają tak­
że wiele przykładów nawiązania, 
a nie tylko propozycji nawiąza­
nia, z inicjatywy i w  rezultacie 
wysiłków Związku Radzieckiego, 
przyjaznych, rzeczowych, więzów i 
stosunków z szeregiem państw.

Historyczne słowa
Kiedy we wrześniu 1946 roku 

moskiewski korespondent „Sun- 
day Times“  —  A. Werth — zapy­
tał przewodniczącego rady mini­
strów — Stalina —  czy dalszy 
marsz Związku Radzieckiego ku 
komunizmowi nie zmniejsza mo­
żliwości pokojowej współpracy 
Związku Radzieckiego ze światem

zewnętrznym, szef rządu radziec­
kiego — Stalin — odpowiedział:

„N ie wątpię, że możliwości po­
kojowej współpracy nie tylko się 
nie zmniejszą, lecz mogą nawet 
się zwiększyć.“

W tym samym 1946 roku Elliot 
Roosevelt zadał Stalinowi pyta­
nie; „Czy możliwe jest. aby Sta­
ny Zjednoczone współżyły poko­
jowo z taką komunistyczną for­
mą władzy państwowej, jaka ist­
nieje w  Związku Radzieckim i 
czy mcżliwe jest, że ani z jednej 
ani z drugiej strony nie będzie 
podejmowana próba ingereheji 
w  wewnętrzne sprawy polityczne 
drugiej strony?'“

Stalin odpowiedział wówczas: 
„Oczywiście, że tak. Jest to nic 
tylko możliwe. Jest to rozsądne 
i najzupełniej możliwe do zreali­

zowania, W  najbardziej napiętym 
okresie, w  okresie wojny, różnice 
w  formie rządzenia nie przeszko­
dziły naszym dwom krajom w  po­
łączeniu się i zwyciężeniu naszych 
wrogów. W  jeszcze większym 
stopniu możliwe jest utrzymanie 
tych stosunków w  okresie poko­
ju.“

W maju 1948 roku Stalin po­
twierdził, iż rząd radziecki uwa­
ża, że „pomimo różnicy systemów 
ekonomicznych | ideologii — 
współistnienie tych systemów i 
pokojowe uregulowanie rozbież­
ności między ZSRR i USA jest 
nie tylko możliwe, lecz również 
bezwarunkowo konieczne w  inte­
resie pokoju powszechnego.“

Znane są równiąż historyczne 
odpowiedzi Stalina na pytania dy 
rektora generalnego europejskie­
go oddziału agencji „International 
News Service“ —  Smitha, w  któ­
rych szef rządu radzieckiego oś­
wiadczył co następuje: „Rząd 
ZSRR mógłby — rzecz jasna — 
współpracować z rządem Stanów 
Zjednoczonych w  zrealizowaniu 
przedsięwzięć, które zmierzają do 
urzeczywistnienia paktu pokoju i 
prowadzą do stopniowego rozbro­
jenia.“

Powyższe słowa wielkiego wo­
dza Związku Radzieckiego okre­
ślają cały kierunek radzieckiej 
polityki zagranicznej, która nie­
wzruszenie zdąża do celów, od­
powiadających żywotnym intere­
som narodu radzieckiego i wszy­
stkich miłujących pokój narodów.

Wydaje mi się, że fakty te naj 
zupełniej wystarczą, aby wresz­
cie zamilkli oszczercy —  ci wszy­
scy, którzy zawodowo zajmują 
się rzucaniem potwornych osz­
czerstw na Związek Radziecki, je ­
go politykę zagraniczna, jego 
szczerość i jego rzeczywiste dą­

Wyznaczenie delegacji

Chin Ludowych
do Rady Bezpieczeństwa

PEKIN PAP. Minister Czou En- 
lai wystosował do sekr. gen. ONZ 
Trygve Lie depeszę, w której za­
wiadamia o wyznaczeniu 9-osobo- 
wej delegacji z Wu Hsiu-czuan na 
czele, jako upoważnionej do repre­
zentowania Chińskiej Republiki Lu­
dowej w Radzie Bezpieczeństwa w 
czasie rozpatrywania skargi na agre 
sję amerykańska na Taiwanie.

Proces irrogóir ludu polskiego

Skarga Indian
na prześladowania w  USA

NOW Y JORK. PAP. 23 bm. po 
posiedzeniu Komisji Politycznej 
ONZ grupa wodzów indyjskiego 
plemienia Irokezów wręczyła sze­
fowi delegacji radzieckiej min. 
Wyszyńskiemu kopię skargi na 
dyskryminacyjną politykę władz 
amerykańskich w  stosunku do 
Indian północno - amerykańskich, 
a w  szczególności w  stosunku do 
plemienia Irokezów. Skargę tę 
przedstawiciele plemienia Iroke­
zów rozdali również innym dele­
gacjom.

Skarga podkreśla, że Kongres 
amerykański przygotowuje obec­
nie szereg projektów ustawy, któ­
re w  wypadku ich uchwalenia 
przyniosą nie do naprawienia 
szkodę statutowi socjalnemu i  eko 
nomicznemu całe,i ludności indyj­
skiej

Ludzie, którzy zasiedli na ławie oskar­
żonych, członkowie tzw. „mobilizacyjnego 
ośrodka wileńskiego okręg-u A K “  —  to 
wierni słudzy mocodawców londyńskich, to 
kreatury wychowane przez reakcyjne bag­
no —  wyrafinowani mordercy, wysługujący 
się obcym wywiadom, szpiedzy, zdrajcy na 
rodu, nieprzebierający w najordynarniej- 
seyofi środkach, aby bronić interesów pol­
skiej reakcji.

Zeznania z pierwszych dwóch dni roz­
prawy sądowej jasno wskazują, jak prze­
biegała droga, która zawiodła reakcyjne 
podziemie w bagno zdrady, zaprzaństwa i 
zbrodni. Jej początek to z rozkazu kierow­
nictwa A K  współdziałanie ręka w rękę z 
Abwehrą przeciwko patriotom polskim, wal 
czącym z niemieckim faszyzmem, przeciw­
ko bohaterskim partyzantom radzieckim. 
Jej konsekwentne przedłużenie, to z rozka­
zu londyńskiej agentury walką ręka w rękę 
z amerykańskim faszyzmem przeciwko Pol 
sce Ludowej, przeciwko narodowi iwlskie- 
mu.

Od zbrodni, dokonanej na Wileńszczyź­
nie przy pomocy hitlerowców na działa­
czach Związku Patriotów Polskich w latach 
okupacji —  biegną wprost nici do zbrodni 
popełnionej na Chodakowskich robotnikach 
w wyzwolonej ojczyźnie. Od mordowania 
partyzantów radzieckich, walczących z nie­
mieckimi faszystami i żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej, pomagających w odbudowie na­
szego kraju —  do mordowania żołnierzy 
Służby Bezpieczeństwa, Milicji i Wojska, 
stojących na strażach zdobyczy mas pra­
cujących.

Kim był Olechnowicz?
Z polecenia komendy głównej AK  w 

1944 roku nawiązał kontakt z oficerem 
kontrwywiadu niemieckiego i pozyskał so­
bie uznanie i  życzliwość hitlerowców. N ie 
była to bynajmniej urmnatin na kredyt.

Dobrze na nią zapracował —  dokładnie in­
formował o rozmieszczeniu oddziałów ra­
dzieckich w Puszczy Rudnickiej, zobowią­
zał się, że oddziały AK  zniszczą je, że do 
tego potrzeba im tylko więcej broni, sprzę 
tu,... no i opieki ze strony gestapo.

Gdy „złote“  czasy współpracy z hitle­
rowcami dobiegały końca, gdy bohaterska 
Armia Radziecka zbliżała się do Wilna— 
Olechnowicz znalazł innych protektorów, 
równie nienawidzących ludu polskiego, jak 
faszyści niemieccy. W  emigracyjnym bag'- 
nie miał Olechnowicz wiele znajomości i 
uznania, był dobrze notowany. Pisywał do 
Kopańskiego listy —  raporty zaczynając 
je  od słów: „Drogi kolego“ . Dla niego, a 
za jego pośrednictwem, dla wywiadu an­
gielskiego zbiera rozproszonych agentów, 
montuje siatkę wywiadowczą. I  tak jak 
przed tym dla hitlerowskiego wywiadu a te 
raz dla anglosaskiego, płyną wiadomości 
polityczne, gospodarcze i wojskowe i tak 
jak przed tym, organizuje bandy zbrodni­
czego podziemia przeciwko ojczyźnie, prze­
ciwko narodowi. Hula ze swymi- zbirami 
krwawy zbir Łupaszko i Olechnowicz —  
ma się czym pochwalić.

To, co Olechnowicz przemilczał i w ze­
znaniach usiłował skrupulatnie pogma­
twać —  ścisłą współpracę z Abwehrstelle 
—  uwypuklił należycie drugi fachowiec 
zbrodni i zdrady, Borowski. Nie tylko był 
aktywnym pracownikiem dwóch wywiadów 
AK-owskiego i hitlerowskiego, pracujących 
w ramach Abwehrstelle —  ale był organiza 
torem grupy kontrwywiadu niemieckiego 
nazwanej kryptonimem „Blume“ .

Wraz z agentami niemieckimi jeździł w 
teren, aby mordować lewicowych działaczy, 
był prawą ręką osławionego Głębockiego z 
procesu „Cecylii“ , pod ochroną gestapo, ge 
stapowską bronią zabił trzech mieszkańców 
wai Rudziszki, którzy Domagali partyzan­

tom radzieckim. W  czasie zeznań mójvi spo 
kojnie o tym, jak im podrzucił minę —  w 
obawie aby Niemcy nie rozmyślili się —  i 
nie zrezygnowali z morderstwa.

Zeznając o swych ohydnych, krwią o- 
ciekających czynach —  Borowski legitymu­
je się stale rozkazami kierownictwa AK  —  
rozkazami Olechnowicza —  „W ilka“ . Były 
to rozkazy mordowania najlepszych synów 
ojczyzny, przekazywania Niemcom infor­
macji o partyzantach radzieckich, wydawa­
nia w ręce Abwehrstelle działaczy lewico­
wych. Faszyści polscy mieli wspólne z fa ­
szystami niemieckimi cele —  mieli także 
wspólne metody walki, wspólnie przepro­
wadzali akcję.

Po wojnie dalej uprawiał swój proce­
der. Nawiązał łączność ze swymi kompana­
mi z wywiadu AK-owskiego, aby dla dola­
rowych dysponentów zbierać materiały o 
dyslokacji wojsk, o lotniskach i transpor­
tach. Nieźle zarobił na swym szpiegowskim 
fachu —  kupił sobie auto —  przywykł jeź­
dzić autami hitlerowskiej żandarmerii.

A  tymczasem trzeci z dobranej kompa­
nii —  bandyta, wyrafinowany morderca, 
specjalista od „mokrej roboty“ —  Łupasz­
ko dokonywał jednej zbrodni za drugą. 
Sam już nie może się doliczyć ile. Rozkaz 
otrzymany od A K  wileńskiego został zaak­
ceptowany przez londyńskich agentów i o- 
bowiązywał, jak mówi Łupaszko „a la lon- 
gue“ . Bez kalendarza i mapy nie może 
zapamiętać, ile dokonał napadów, ilu wy­
mordował żołnierzy Arm ii Radzieckiej, ro­
botników, działaczy PPR, żołnierzy UB, 
MO, Wojska Polskiego.

„Ośrodek mobilizacyjny“ , ośrodek mor­
derstw i zdrady, dywersji i szpiegostwa —  
to jeszcze jeden twór polskiej reakcji, która 
tak jak kiedyś z faszyzmem niemieckim, 
splotła się dziś z faszymem amerykańskim.

A . R.

żenie do współpracy w  interesie 
wszystkich miłujących pokój na­
rodów.

Kult siły podstawą 
polityki USA

A  jak przedstawia się polityka 
zagraniczna Stanów Zjednoczo­
nych? Fakty dowodzą, że oolity- 
ka zagraniczna Stanów Zjedno­
czonych ma najzupełniej odmien­
ny charakter. Czołowi działacze 
polityczni USA systematycznie 
podkreślają we wszystkich swoich 
przemówieniach znaczenie siły w  
działalności rządu amerykańskie­
go na arenie polityki zagranicz­
nej. Daje to pełne prawo do twłer 
dzenia, że siła jest podstawą po­
lityki zagranicznej całego bloku 
a uglo- amerykańskiego.

Nie trzeba zaiste mówić, żę po­
lityka oparta na takich zasadach, 
ieśt nierozsądna i bezowocna w 
ogóle, a tym bardziej w stosunku do 
Związku Radzieckiego.

Niedawne przemówienie pana 
Trumana, wygłoszone w San Fran­
cisco, potwierdziło, że ta właśnie 
siła określa cały kierunek amerykan 
skiej polityki zagranicznej. I nie 
jest przypadkiem, że przemówienie 
to zawierało również ostrzeżenie 
pod adresem narodu amerykańskie­
go. że w przyszłości oczekuje na­
ród amerykański jeszcze dalsze 
zwiększenie brzemienia wydatków 
wojennych. Nie jest to niczym in­
nym, jak starą, znaną powszechnie 
formulą, pochodzącą z obozu reakcji 
hitlerowskiej — „a r m a t y  z a- 
m i a s t  m a s ł a“ .

Sabotaż układu 
poczdamskiego

Z jednej strony odpowiedzialni 
kierownicy Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji i kilku innych 
państw, znajdujących się wraz z 
nimi w ścisłym sojuszu politycz­
nym i wojskowym, wygłaszają prze 
mówienia o wielkim znaczeniu 
współpracy międzynarodowej. Z dru 
giej jednak strony mamy jawne po 
gwałcenie zobowiązań, wypływają­
cych z zawartych poprzednio-poro­
zumień międzynarodowych ¡ ukła­
dów, pogwałcenie, które nie da się 
pogodzić z takimi zadaniami jak u- 
trwalenie pokoju. Przykładem ta­
kiego pogwałcenia porozumień mię 
dzynarodowych może być polityka 
Stanów Zjednoczonych, Anglii i 
Francji w tak ważnym zagadnieniu 
jak zagadnienie Niemiec i całkowi­
te zerwanie przez te państwa zo­
bowiązań, wypływających z poro­
zumienia poczdamskiego.

Zbrodniczy plan 
uzbrojenia Niemiec

Wkroczywszy na drogę rozczłon 
kowania Niemiec i wciągania Nie­
miec zachodnich do swych agresyw 
nych planów wojennych, rządy 
USA, W. Brytanii i Francji przy­
stępu ja obecnie, jak to widać z o- 
świadczenia Ich ministrów spraw 
zagranicznych z dnia 19 września 
br„ do odbudowy armii zachodnio- 
niemieckiej i do remiUtaryzacjj Nie 
mieć zachodnich. Stanowi to jak 
najbardziej brutalne pogwałcenie po 
rozumienia poczdamskiego, wyrze­
czenie się tego porozumienia, w 
myśl którego 4 wielkie mocarstwa 
zobowiązały się nie dopuścić ńgdy 
do remilitaryzacji Niem ec i nie do­
puścić do odrodzenia w Niemcze ii 
ogniska niepokoju dla całego św•ka­
ta, a dla Europy ogniska wolny, o 
których marzą odwetowe elementy 
w Niemczech i popierające ie reak­
cyjne kola USA, W. Brytanii i Fr:ui 
cji.

Pod' pretekstem zakończenia sta­
nu wojny z Niemcami mocarstwa 
te dążą do stworzenia warunków 
umożliwiających jawne włączenie 
Niemiec zachednich do agresywne­
go ugrupowania, noszącego nazwę 
przymierza północno - atlantyckie­
go i do całkowitego przekształce­
nia Niemiec zachodnich w narzę­
dzie swych agresywnych planów 
wojeńnych w Europie.

TAKA JEST POLITYKA RZĄ­
DÓW USA, W. BRYTANII I FRAŃ 
CJI W STOSUNKU DO NIEMIEC, 
SCHARAKTERYZOWANA BAR­
DZO SŁUSZNIE W DEKLARACJI 
MINISTRÓW SPRAW ZAGRA­
NICZNYCH ZSRR, POLSKI, CZE­
CHOSŁOWACJI, RUMUNII, NIE­
MIECKIEJ REPUBLIKI DEMO­
KRATYCZNEJ, WĘGIER, ALBA­
NII I BUŁGARII, OGŁOSZONEJ 
W WYNIKU KONFERENCJI W 
PRADZE.

(Dokończenie przemówienia ffiftk 
Wyszyńskiego Dodamy w numerz* 
iutrzeiszvmk
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Uczymy się na doświadczeniach WKP(b;

Zebrania aktywu partyjnego
.ZEBRANIE A K TY W U  P A R ­

TYJNEGO“ — taki tytuł nosi ar­
tykuł, wstępny dziennika „Praw ­
da“  z dnia IX bm. Artykuł ten 
mówi o znaczeniu i roli zebrań 
aktywu partyjnego, narad człon­
ków W KP(b) pełniących odpowie 
działne funkcje w  różnych dziedzi 
nach życia poszczególnych rejo­
nów, miast, czy wielkich zakła­
dów pracy.

Zapoznajmy się z tym artyku­
łem. Zapoznajmy się z nim tym 
dokładniej, że w  życiu naszej par­
tii jeszcze dotychczas nie docenia 
n.a jest rola i znaczenie zebrań 
aktywu partyjnego, że zbyt mało 
stosujemy tę metodę omawiania 
bieżących zadań partii.

W ciągu ostatnich miesięcy dwu 
krotnie zwoływane były narady 
wojewódzkich i powiatowych ak­
tywów naszej partii. W  lipcu i 
sierpniu, po ogłoszeniu cyfr planu 
6-letniego, zebrania aktywistów 
omawiały zagadnienia realizacji 
planu 6-letniego na swym terenie. 
W czasie zebrań nie tylko okreś­
lono kierunek realizacji założeń 
planu budowy podstaw socjalizmu 
na terenie powiatu czy wojewódz 
twa, ale jednocześnie postawiono 
nowe konkretne zadania —  w y ­
pracowano plan pracy organizacji 
partyjnych, zmobilizowano je do 
spełniania kierowniczej roli w  re­
alizacji planu. Tematem narad 
odbywających się we wrześniu w  
powiatach i województwach było 
podniesienie poziomu pracy Zwiąż 
ku Młodzieży Polskiej, wzmożenie 
kierownictwa instancji partyjnych 
ogniwami ZMP. W  tych nara­
dach, obok aktywistów partyj­
nych, brał udział również przodu 
jący aktyw ZMP-owski.

Narady aktywu partyjnego przy 
niosły naszej partii poważne do­
świadczenia. Dążyć teraz musimy 
do tego, by zebrania podobne od­
bywały się częściej, by stały się 
stalą formą pracy z aktywem na­
szej partii.

Szczególną wagę posiada syste­
matyczne zwoływanie narad akty­
wistów dla pracy niższych instan­
cji partyjnych —  dla komitetów 
gminnych, miejskich, dla w ięk­
szych organizacji podstawowych. 
Uchwała sekretariatu Biura Orga­
nizacyjnego KC PZPR  z maja br. 
wskazywała na konieczność syste­
matycznego przeprowadzenia ze­
brań aktywu partyjnego w  orga­
nizacjach fabrycznych, liczących 
więcej niż 300 członków.

Dlaczego przywiązuje się tak 
wielkie znaczenie do zebrań ak­
tywu partyjnego, jaka jest ich ro­
la w pracy organizacji partyj­
nych?

„Regularne zwoływanie ze 
brań aktywu partyjnego jest 
jednym z ważnych warun­
ków stałego podnoszenia par 
tyjno-organizacyjnej i poli­
tycznej pracy“ — czytamy 
w artykule. Na zebraniach 
aktywu omawia się najważ­
niejsze zagadnienia z życia 
organizacji. Biorą w nich u- 
dział odpowiedzialni pracow 
nicy różnych dziedzin pracy 
partyjnej, gospodarczej, kul 
turałnej. Zebranie aktywu 
pozwala tym samym na 
wszechstronne omówienie ak 
tualnych zagadnień, wypra­
cowanie planu dalszej pra­
cy partii w realizacji naj- 

, ważniejszych w chwili obje 
nej zadań. W  czasie takich 
zebrań komitet partyjny, 
czy też egzekutywa organi­
zacji nawiązują bezpośred­
nią wieź z aktywistami, pra 
cującymi na różnych odcin­
kach. Komitet mobilizuje 
szeroki aktyw do wypełnie­
nia wysuniętych na nara­
dach zadań, zyskuje szeroki 
krąg energicznych towarzy­
szy, którzy pomagają syste­
matycznie w praktycznej 
pracy komitetu ozy egzeku­
tywy, stając sie jakby jego 
przedłużeniem. Jednocześnie 
właśnie poprzez zebrania 
aktywu — zacieśnia sie wieź 
pomiędzy poszczególnymi 
działaczami, wzmacnia sie 
świadomość wspólnej walki. 
Współpraca taka rozszerza 
zasięg zainteresowań, zapo­
biega niebezpieczeństwu o- 
graniczenia sie niektórych 
towarzyszy do jednego tyl­
ko odcinka pracy, pomaga 
silniej ' włączyć działanie 
każdego z nich do realizacji 
ogólnych zadań.
Zebranie aktywu partyjne­

go nazywa „Prawda“ „trybu­
ną bolszewickiej krytyki i sa­
mokrytyki“. Właśnie wyrobie 
ni, przodujący towarzysze, 
znający całokształt pracy każ 
dego aktywisty, potrafią bez­
pośrednio wskazać na błędy w 
pracy, mobilizować do saino- 
krytycznej oceny dotychczaso 
wej działalności.

Zebrania aktywów partyjnych po­
siadają jeszcze jedno ważne zna­
czenie. Biorą w nich udział przede 
wszystkimi najhardziej wyrobieni 
towarzysze. W czasie zebrań akty­
wu powiatowego są to sekretarze 
komitetów gminnych większych or­
ganizacji podstawowych, kierowni­
cy ważniejszych instytucji na tym

terenie. W czasie zebrań aktywu 
organizacji fabrycznych są to se­
kretarze organizacji oddziałowych, 
agitatorzy, przodownicy pracy, 
przedstawiciele dyrekcji. W zebra­
niach aktywu biorą również udział 
wyróżniający się członkowie partii, 
rozpoczynający dopiero aktywną pra 
cę partyjną. Zebrania przodujących, 
najbardziej wyrobionych towarzyszy 
pomagają młodym aktywistom roz­
winąć swą pracę partyjną. Zebra­
nia aktywu rozwijają u każdego 
aktywisty wyrobienie organizacyj­
ne, pomagają mu stale podnosić 
poziom pracy politycznej. Zebrania 
aktywu są tym ważnym czynnikiem 
wychowania — szkołą nowych, kie­
rowniczych kadr partyjnych.

Aby jednak zebrania spełniały 
swą roię, by w toku dyskusji, oma­
wiania planów prac, aktywiści —  
uczestnicy zebrania — rośli politycz 
nie i organizacyjnie, narady toczyć 
się musza na wysokim poziomie 
politycznym. Każde zagadnienie po­
ruszane w dyskusji uzyskać powin­
no właściwe oświetlenie polityczne. 
Artykuł „Prawdy“ wskazuje na nie­
bezpieczeństwo zwężania spraw, o- nych.

mawianych na zebraniach aktywu, 
na niebezpieczeństwo ograniczania 
obrad do zagadnień czysto gospo­
darczych. Narady aktywistów na­
szej partii, poświęcone sprawie pla­
nu 6-letniego wskazywały na poli­
tyczne znaczenie realizacji założeń 
planu, na jego rolę w przebudowie 
życia społecznego w Polsce. Ta sa­
ma metoda — metoda wskazywania 
na polityczna rolę wypełniania pla­
nu. na polityczne znaczenie zagad­
nienia rewizji norm, sprawy mecha­
nizacji prac — zachowana być mu­
si w czasie każdego zebrania akty­
wistów.

„KADRY DECYDUJĄ O WSZY­
STKIM“  — powiedział towarzysz 
Stalin. Posiadanie wyrobionych, o 
wysokim poziomie ideologicznym i 
organizacyjnym kadr aktywistów 
partyjnych jest warunkiem stałego 
podnoszenia pracy naszej partii. Ko 
rzystając z doświadczeń przodują­
cej partii robotniczej — WKP(b), 
biorąc wzór z jej pracy z aktywem 
partyjnym, nasza partia wychowy­
wać będzie coraz to nowe szeregi 
dojrzałych kierowników poiitycz-

S. G.

Plan 6-letni -  plan budowy podstaw socjalizmu
Ponad dwukrotny wzrost przewozów

Olbrzymi rozwój produkcji przemysłowej i rolnej w planie 
6-letnim wymaga usprawnienia komunikacji osobowej i to­
warowej. W  roku 1955 przewiduje się przewiezienie wszystkimi 
środkami lokomocji 323 M IL IO N Y  TON TOWARÓW TJ. O 117 
PROC. WIĘCEJ NIŻ W  1949 ORAZ PRZEW IEZIEN IE  1 M I­
L IAR D A  82 M ILIONÓW  OSÓB TJ. O 104 PROC. WIĘCEJ NIŻ 
W  ROKU 1949.

Z OGÓLNEJ M ASY PRZEWOZÓW W YPA D N IE  N A  KOLEJ 
245 M ILIONÓW  TON TOWARÓW I 910 M ILIONÓW  PA S A ­
ŻERÓW.

Ogrom wzrostu zadań komunikacji publicznej ocenić można 
jedynie na podstawie porównań. W  roku 1938 Polskie Koleje Pań

1955 - 543 MILIONY TON TOWARÓW 
-1 ,082 MILIARDA OS0B

stwowe przewiozły łącznie zaledwie 75 milionów ton towarów i 
226 milionów osób. W' czasie wzmożonej odbudowy tj. w 1949 ro­
ku przewieziono 130 milionów ton towarów i 475 milionów pa­
sażerów.

Stale pogłębiający się ruch współzawodnictwa wśród koleja­
rzy wszystkich służb, przyswajanie kolejnictwu polskiemu do­
świadczeń Związku Radzieckiego, jest rękojmią wykonania zwię­
kszających się z roku na rok zadań PKP. Równocześnie z wzro­
stem przewozów i wydajności pracy, zmniejszone zostaną koszty 
własne eksploatacji o co najmniej 17 proc.

Organizatorzy nagonki na korespondenta tow. Dempsa
Nasza partia, realizując za­

sady leninowsko-stalinowskiej 
nauki o krytyce i samokry­
tyce, ostro potępia najmniej­
sze nawet próby tłumienia 
krytyki, a tym bardziej orga­
nizowania nagonki na pracow 
n ik<Vvy, występujących z uwa­
gami krytycznymi' w stosun­
ku do swoich zwierzchników.

Na 1 Krajowym Zjeździ e 
Korespondentów sekretarz KC 
PZPR tow. Cyrankiewicz po­
wiedział:

„Są po urzędach i zakla- j 
dach pracy panowie, którzy ! 
nie znoszą krytyki. Tacy pa­
nowie poruszą niebo i ziemię, 
by zakneblować usta krytyce, 
by się wykręcić od odpowie­
dzialności, by policzyć się z 
krytykami“.
Znaleźli sie tacy panowie 

również na terenie woj. gdań­
skiego. Korespondent robotni­
czy ze Stoczni Pomocniczej w 
Tczewie tow. Demps napisał 
do „Głosu Wybrzeża“ kore­
spondencje krytyczną, w któ­
rej poruszył sprawę poważ­
nych braków i niedociągnięć

ze strony dyrekcji Stoczni i BHP z dyrekcji naczelnej we 
Rzecznych w Pleniewie. któ- j Wrocławiu oh. Mazurek, któ­
rej podlega Stocznia Tczewska. 
W  parę dni po ukazaniu sie 
artykułu do Stoczni Tczew­
skiej przyjechał kierownik ad 
ministracyjno-f in ansowy dy­
rekcji w Pleniewie oh. Flu­
der, którego zły styl pracy 
był właśnie przyczyną tych 
niedociągnięć, o jakich pisał 
w swej korespondencji tow. 
Bemps. Dyr. Fluder na zebra 
niu załogi zaczął grozić auto­
rowi krytycznego artykułu i 
zażądał, a.by dyrekcja zawie- 
siłą tow. Dempsa jako.... ko­
respondenta. Jasnym jest, że 
nikt — a tymbardziej załoga 
robotnicza, która wiedziała, że 
tow. Demps ma słuszność 
— nie zgodził sie na to, 
gdyż bezsensowność tej pro­
pozycji Fludera była dla 
każdego aż nazbyt jasna, 
Bowiem nie tylko dyrekcja, 
lecz nawet organizacja partyj 
na nie ma prawa „zawieszać“ 
kogokolwiek w charakterze ko 
respondenta.

Wówczas w sukurs Fłudero 
wi przyszedł kierownik sekcji

ZAKŁADY LECZNICTWA P R A C O W N IC Z E G O
polepszą ochronę zdrowia mas pracujących

W  dniu 1 listopada br. ukaże 
się na gmachu Ubezpieczalni 
Społecznej nowy napis: „Zakład 
Lecznictwa Pracowniczego. Od­
dział Obwodowy w Gdańsku“ . 
Oznacza to, że z tym dniem roz 

poczyna formalnie działalność no­
wa instytucja, powołana ustawą 
sejmową z dnia 20 lipca br. o Za­
kładzie Lecznictwa Pracownicze­
go. Ustawa ta powoduje wyłącze­
nie lecznictwa pracowniczego z 
zakresu działania Ubezpieczeń 
Społecznych i powierza całkowi­
tą ochronę zdrowia mas pracują­
cych nowopowołanej instytucji.

Ustawa ta jest podbudową pla­
nu sześcioletniego, planu budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce i jed 
nym z elementów tego planu, prze 
widującego (w  pkt. 11) „poprawie 
nie warunków zdrowotnych mas 
pracujących i ulepszenie ochrony 
zdrowia ludności, poprawienie wa 
runków bezpieczeństwa i higieny 
pracy“ .

Podstawowym przeto zadaniem 
Z.L.P. będzie zapobieganie choro­
bom, najlepsze i najszybsze lecze­
nie i zapewnienie najbardziej 
sprzyjających warunków pod 
względem zdrowotnym ludziom 
pracy.

System organizacyjny
Organizacja ZLP odpowiada po­

działowi administracyjnemu kraju. 
Powstaną więc oddziały obwodo­
we Z.L.P. w powiatach i mia­
stach wydzielonych, tj. wszędzie 
gdzie istnieją powiatowe czy miej 
skie Rady Narodowe.

W naszym województwie bęlżie 
15 obwodów odpowiadających 11 
powiatom i czterem miastom. 
Obwody są podstawowymi tereno­
wymi jednostkami operatywnymi

i korzystają ze wszystkich urzą­
dzeń lecznictwa otwartego b. 
Ubezpieczalni Społecznej na swo­
im terenie, a więc z poradni, za­
kładów leczniczych i rozpoznaw­
czych, z aptek oraz samorządo­
wych placówek lecznictwa, jak 
np: ośrodków zdrowia, ambulato­
riów przyszpitalnych itd.

Następnym wyższym szczeblem 
są oddziały wojewódzkie Z.L.P., 
dysponujące zakładami leczniczy­
mi zamkniętymi lub otwartymi, 
mającymi zasięg wojewódzki lub 
ogólnokrajowy, jak sanatoria, pre 
wentoria, szpitale kliniczne i cen­
tralne poradnie wojewódzkie. Do 
zadań oddziału wojewódzkiego na 
leży też kontrola nad działalnoś­
cią obwodu.

Ostatnim najwyższym szczeblem 
jest Centrala Z.L.P. z siedzibą w 
Warszawie,, podległa Ministerstwu 
Zdrowia i mająca za zadanie pla- i 
nowanie usług i gospodarkę finan 
sową w zakresie lecznictwa pra­
cowniczego w skali ogólnokrajo­
wej.

Lepsze wykorzystanie 
sił lekarskich

Jednocześnie ze zmianą organiza­
cyjną dawnego lecznictwa ubezpie­
czeniowego zmienia się struktura 
organizacyjna samych usług. Z daw­
nego systemu lekarskich gabinetów 
prywatnych przechodzi się do lecze­
nia zespołowego bądź to w ośrod­
kach zdrowia, dotychczas niewyko­
rzystanych, bądź to w ambulato­
riach i poliklinikach. Dzięki temu 
nastąpi lepsze wykorzystanie czasu 
pracy lekarzy i personelu pomocni­
czego, udostępnienie porady lekar­
skiej w warunkach higienicznych i 
z zastosowaniem urządzeń leczni­

czych nieosiągalnych w gabinetach 
prywatnych oraz połączenie leczenia 
chorób z zapobieganiem (profilak­
tyka), na co szczególny będzie po­
łożony nacisk.

Już obecnie osiągnięto w tym za­
kresie duże postępy. Tak np. w 
Gdańsku na 31 lekarzy domowych 
19 pracuje zespołowo w ośrodkach 
t ambulatoriach, a tylko 12 we wlas 
nych gabinetach. Na 59 specjali­
stów tylko 12 pracuje w gabinetach 
własnych. Przewidywane w niedłu­
gim czasie otwarcie 2 nowych am­
bulatoriów oraz Centralnej Polikli­
niki przy Akademii Medycznej w 
Gdańsku z 16 poradniami specjali­
stycznymi wprowadzi dalszą po­
ważną ilość lekarzy do systemu le­
czenia zespołowego.

Jednocześnie przeprowadza się 
planowe rozmieszczenie lekarzy i 
placówek służby zdrowia, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem dzielnic ro­
botniczych.

Rozbudowa leczenia 
przyfabrycznego

Nowym zadaniem ZLP będzie 
objęcie lecznictwa pracowników w 
ambulatoriach przyfabrycznych, pro 
wadzońych dotychczas przez zakła­
dy pracy. Jest to zadanie szczegól­
nie ważne ze względu na dyscypli­
nę pracy. To też rozbudowa tej for­
my lecznictwa przewidywana jest 
szeroko w zakładach szczególnie 
ważnych dla gospodarki narodowej, 
a więc i u nas w przemyśle okręto­
wym i w portach. Nadmienię tu dla 
przykładu, że już w 1951 roku 
przewidywane jest w samym tylko 
Nowym Porcie prowadzenie przez 
ZLP U  ounktów leczniczych oraz

nowoczesnego portowego ośrodka 
zdrowia ze wszystkimi niezbędnymi 
specjalnościami.

Wreszcie do zadań obwodów lecz­
niczych będzie należało orzeczni­
ctwo lekarskie w zakresie potrzeb 
ubezpieczeń społecznych tj. opinio­
wanie niezdolności do pracy z po­
wodu choroby i inwalidztwa. Orzecz 
nictwo to będzie zdecentralizowa­
ne, przez co uniknie się długiego 
wyczekiwania, przejazdów, wielkich 
skupień i straty czasu przez pra­
cujących.

Zakład Lecznictwa Pracownicze­
go przejął z Ubezpieczalni cały per 
sonel lekarski, pielęgniarski i po­
mocniczo - lekarski, wszystkie am­
bulatoria i zakłady lecznicze i roz­
poznawcze oraz apteki. Przejęte u- 
rządzenia chociaż znajdują się na 
dość wysokim poziomie, jednak są 
jeszcze niedostateczne. Zasadniczy 
przełom, jaki został dokonany tj. je­
dnolita dyspozycja i kierownictwo, 
spoczywające w Ministerstwie Zdro 
wia wraz z oddaniem używalności 
wszystkich instytucji i urządzeń 
leczniczych miejscowych i ogólno - 
krajowych lecznictwu świata 
pracy dają przy zapewnionych zna­
cznych kredytach gwarancję, że ubez 
pieczeni już w najbliższym czasie od 
czują wyraźnie ułatwienia w ko­
rzystaniu z pomocy lekarskiej i jej 
jakościową znaczną poprawę.

Dr T. KRZYSZKOWSK!
Naczelny lekarz 

Ubezpieczalni Społecznej 
w Gdańsku

l-y na ogólnym zebraniu ro­
botników zabronił w ogóle 
wspominać o artykule w „Gło 
sie Wybrzeża“, a autorowi za 
groził wyciągnięciem jak naj­
dalej idących konsekwencji 
karnych. Następnie na arenę 
wystąpił kierownik samo­
dzielnej sekcji w dyrekcji 
naczelnej we Wrocławiu tow. 
Baczyński, który zażądał od 
tow. Dempsa i sekretarza or­
ganizacji partyjnej, aby arty­
kuły krytyczna uzgadniali na 
wyższym szczeblu. Tow. Ba­
czyński, karzystając z pomocy 
referenta personalnego Stocz, 
ni Pomocniczej w Tczewie 
tow. W ali przystąpił do zbie­
rania materiałów przeciwko 
tow. Dempsowi.

Fakty wykazały całkowitą 
słuszność krytyki korespon­
denta tow, Dempsa w stosun­
ku do dyrekcji w Pleniewie. 
Artykuł pomógł, gdyż dyrek­
cja okazała sie zmuszona na­
prawić niędociągniącia i załat 
wić pozytywnie •słuszne żąda­
nia załogi robotniczej Stoczni 
Tczewskiej.

Mimo to nagonka na tow. 
Dempsa nie ustawała, w czym 
rej wodzili ob. Fluder i tow. 
Wala. Wówczas „Glos Wybrnę 
ża“ wystąpił w obronie kore­
spondenta robotniczego, donla 
gając sią wyciągnięcia jak 
najsurowszych konsekwencji 
w stosunku do kierownictwa 
stoczni, usiłującego maskować 
swoje błędy prze* szkalowa­
nie korespondenta.

Artykuł ten redakcja skiero 
wała do Komitetów Wojewódz 
kich PZPR w Gdańsku i we 
Wrocławiu z prośbą o dokład 
ne zbadanie sprawy i wyciąg­
niecie koniecznych wniosków.

Tymczasem dyrektor stoczni w 
Pleniewie tow. Krynicz i referent 
personalny Stoczni Tczewskiej tow. 
Wala udali się do przewodniczące­
go Zarządu Okręgowego Związku 
Zawodowego Transportowców tow. 
Rozekiera z wnioskiem o usunięcie 
korespondenta tow. Dempsa ze sta­
nowiska przewodniczącego rady za­
kładowej a następnie z pracy. Pro­
sili oni tow. Rozekiera o pomoc W 
tej sprawie. Tow. Rozekier zajął 
również niewłaściwe stanowisko wo 
hec korespondenta i doradził tow. 
Kryniczowi i tow. Wali wszczęcie 
dochodzenia służbowego przeciw 
korespondentowi.

Wówczas do sprawy nagonki 
na korespondenta robotniczego 
wkroczyła WOJEWÓDZKA KO­
MISJA KONTROLI PARTU w 
Gdańsku. Sprawdziła ona zarzuty, 
stawiane przez gazetę partyjną i 
stwierdziła ich całkowitą słusz­
ność. W wyniku tego WKKP PO­
WZIĘŁA UCHWAŁĘ O UDZIE 
LENIU NAGANY PARTYJNEJ 
DYREKTOROWI STOCZNI W 
PLENIEWIE TOW. KRYNICZO­
WI ORAZ REFERENTOWI PER 
SONALNEMU TOW. WALI ZA i 
NIEWŁAŚCIWY STOSUNEK DO 1 
KRYTYKI ORAZ ZA PRÓBY U- i

USUNIĘCIA Z PRACY AUTO­
RA KORESPONDENCJI KRYTY 
CZNEJ W „GŁOSIE WYBRZE­
ŻA“ TOW. DEMPSA.

Na wniosek WKKP podstawowa 
organizacja partyjna przy Zarządzie 
Okręgowym Związku Zawodowego 
Transportowców omówiła także sta 
nowisko zajęte w tej sprawie przez 
tow. Rozekiera. Zebranie podstawo­
wej organizacji uchwaliło udzielić 
tow. Rozekierowi nagany partyjnej 
za sprzeczny z linią partii stosunek 
do korespondenta robotniczego.

Redakcja ;,Głosu Wybrzeża“ ótrzy 
mała także list z KW PZPR we 
Wrocławiu. Kierownik referatu li­
stów i skarg KW tow. Wójcik in­
formuje, że Wydział Ekonomiczny 
KW powołał specjalną komisję, w 
skład której weszli przedstawiciel 
KW PZPR tow. Manulik, dyrektor te 
chniczny dyrekcji naczelnej Stoczni 
Rzecznych Cz. Chełstowski, I se­
kretarz organizacji podstawowej 
tow. Sosnowski, przewodniczący 
rady zakładowej w dyrekcji na­
czelnej Wi. Cycak, naczelnik wy­
działu kadr A. Chowaniak oraz kie­
rownik obsad Fr. Burczyk. Jak 
stwierdza się w liście KW PZPR 
we Wrocławiu:

„Analiza artykułu umieszczonego 
w „Głosie Wybrzeża“ oraz konfron­
tacja zarzutów z zainteresowanymi 
wykazała całkowitą winę kierowni­
ka sekcji BHP ob. Mazurka, kierów 
nika samodzielnej sekcji tow. Ba­
czyńskiego oraz kierownika admin.- 
finansowego dyrekcji w Pleniewie 
ob. Fludera“ .

W związku z tym komisja posta­
nowiła -za tłumienie krytyki prze­
nieść ob. MAZURKA na podrzędne 
stanowisko referenta BHP, udzielić 
mu nagany z odnotowaniem w ak- 
tak osobistych, omówić fakt udzie­
lenia mu nagany na zebraniu związ 
kowym oraz w gazetce ściennej.

Tow. BACZYŃSKIEMU udzielo­
no nagany po linii administracyjnej 
za zajęcie niewłaściwego stanowi­
ska wobec korespondencji tow. 
Dempsa, a także uchwalono poru­
szyć sprawę niewłaściwego postę­
powała tow. Baczyńskiego na ze­
braniu partyjnym i związkowym 
oraz w gazetce ściennej.

Ob. FLUDEROWI za tłumienie 
krytyki i zacieranie błędów, któ­
re poruszone zostały przez ko­
respondenta tow. Dempsa w spra­
wie Stoczni Tczewskiej udzielo­
no ostrej nagany z odnotowaniem 
w aktach personalnych i ogłosze­
niem na zebraniu całej załogi. 
W i n n i  b e z p r z y k ł a d ­

n e j  n a g o n k i  na k o r e s ­
p o n d e n t a  r o b o t n i c z e ­
g o  z o s t a l i  n a l e ż y c i e  
u k a r a n i .  J e s t  t o  j e s z ­
c z e  j e d e n  p r z y k ł a d  
t e g o ,  j a k  p a r t i a  z a ­
b e z p i e c z a  W o l n o ś ć  
k r y t y k i  i k o n s e k w e n ­
t n i e  k a r z e  w s z e l k i e  
n r i) b v i e i d ł a w i e n i a .

(a. an.)
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e opracowanie norm
czynnikiem luzrostu wydajności pracy

Ostatnio czytamy i słyszymy i takiego robotnika, który doskona- 
często, że robotnicy tej czy innej j le włada techniką produkcji i pra 
gałęzi przemysłu domagają się re . . .
wizji norm. Co to jest normowa-1 cułe z minimalnymi brakami i od 
nie pracy? Na czym polega jego- padkami, gdyż umożliwi to anali-
istota ?

Normowanie pracy jest to okre 
sienie czasu, w jakim należy da­
ną robotę wykonać, lub odwrotnie 
—  określenie ilości wyrobów, ja ­
ki* winno się zrobić w ciągu godzi 
ny lub dnia pracy. Normą czasu 
będzie np. określenie, że formierz 
potrzebuje na odlew skrzynki roz 
dzielczej 9 godzin. Norma wydaj­
ności natomiast określa np., że ro 
botnik ma w ciągu godziny zmon 
towac 230 bębenków do kontaktów 
elektrycznych.

W  wielu przedsiębiorstwach, w 
wielu naszych fabrykach obowią­
zują normy statystyczne, obliczo­
ne na podstawie danych statysty­
cznych z wykonania norm za ubie 
g ly  okres czasu lub nawet normy 
ustalone od dawien . dawna, trądy 
cyjne niejako (popularne do nie- 
dawna zwłaszcza w budownic­
tw ie). Stanowiły one jeszcze miel­
nik ilości i jakości pracy, mimo, 
że zmieniły się je j warunki, jej 
organizacja, nawet i sam proces 
technologiczny, do którego te nor­
my się odnosiły.

Normy statystyczne i tradycyj­
ne —  to normy nieścisłe, niepra­
widłowe, oparte często na „wyczu 
eiu“ normującego albo też na prze 
mętnych wynikach pracy całej 
załogi robotniczej, w skład której 
wchodzą również robotnicy, posia 
eający niskie kwalifikacje zagro­
dowe. Jasne więc, że normy usta 
l-me wr ten sposób, hamują wzrost 
wydajności pracy, uniemożliwiają 
racjonalne wykorzystania maszyn 
i czasu roboczego, "demobilizuja za 
łogę.

zę organizacji najlepszego syste­
mu i stylu pracy. Obserwuje się 
jednak również pracę przeciętne­
go robotnika, gdyż można dzięki 
temu ujawnić straty, wynikłe z 
niedoskonałego zużytkowania cza 
su pracy. Dopiero analiza obu tych 
obserwacji umożliwia zaprojekto­
wanie praw idłowej organizacji pra 
cy i co za tym idzie —  ustalenie 
normy uwzględniającej doświad­
czenia przodowników' pracy, ale 
nieprzekraczającej możliwości każ 
dego przeciętnego robotnika.

Jaką więc rolę ma do spełnienia 
normowanie techniczne w socjali­
stycznej organizacji produkcji ?

Przede wszystkim, —• projektu­
jąc prawidłowy proces technolo­
giczny, możemy w pełni wykorzy 
stać najnowsze zdobycze techniki 
i nauki oraz doświadczenie przodu 
jącej części klasy robotniczej, a 
wuęc —  wykrywać wszelkie ukry­
te rezerwy przedsiębiorstwa. Po­
zwala nam to również stopniowo 
podnosić kwalifikacje robotników 
do poziomu pracowników najlep­
szych.

Prawidłowo zaprojektowany pro 
ces technologiczny określa dokład 
nie, na czym należy pracować, 
czym należy pracować, jakie po­
winien mieć kwalifikacje robot­
nik, aby daną robotę mógł zro­
bić, jakie powinno się stworzyć 
warunki dla najbardziej ekono-

Wszystko to więc przyczynia się 
do podwyższenia wydajności pra­
cy. N o r m y  s ą  c z y n n i ­
k i e m  o r g a n i z u j ą c y m  
i r e g u l u j ą c y m  w z r o s t  
w y d a j n o ś c i  p r a c y .

Techniczne normy pracy nie są 
jednak czymś stałym, ustalonym 
raz na zawsze. W  miarę dokony­
wania w  przedsiębiorstwie ulep­
szeń technicznych i organizacyj­
nych, w  miarę kulturalno - tech­
nicznego rozwoju kadr pracowni 
czyeh, które podwyższają w ydaj­
ność, pracy, normy stają się nie­
aktualne, „starzeją się“ .

Zastosowanie systemu trójkowe 
go w  rhurarstwie np. uczyniło nór 
my przewidziane dla pracy indy­
widualnej przestarzałymi. Podob­
nie bywa gdy wprowadza się do 
produkcji nowocześniejsze, w ydaj­
niejsze maszyny.

Przed kilku miesiącami prze­
prowadzona została rewizja prze­
starzałych norm w  budownictwie, 
dzięki której przeciętna wydaj­
ność pracy wzrosła o 15 do 30 
proc. Od początku bm. obowiązu­
ją nowe normy w  przemyśle w ę­
glowym. Poprzednie „zestarzały 
się“ . 90 proc. górników przekra­
czało je średnio o 20 proc.

Obecnie ustala się nowe normy 
dla przemysłu metalowego, w  któ 
rym dzięki ulepszeniom technicz­
nym i organizacyjnym, przeciętna

wykonywania norm przez całe za 
łogi jest bardzo wysoka i w  wielu 
fabrykach metalowych dochodzi 
nawet do 200 proc. Jest to dowód, 
że normy te dawno się „zestarza­
ły“  i muszą być zastąpione nowy­
mi. W. T.

Robotnicy Przedsiębiorstwa
Inwestycyjno - Rem ontowego w  Sopocie
reaHzy|q pom ysły racjonalizatorskie

Warsztaty Remontowo-Wy twór i 
cze przy Przedsiębiorstwie Inwe- J 
stycyjno-Remoijtowym w Sopocie ‘ 
wykonują naprawę zużytych ma­
szyn dla przemysłu drzewnego. W  
pracy swej napotykają na znaczne 
trudności z powodu braku części 
zamiennych. i

Załoga warsztatowa, rozumie­
jąc jakie straty może przynieść za

kładom pracy brak chociażby jed­
nej maszyny w produkcji, trudnoś 
ci te usuwa we własnym zakresie 
przez stosowanie pomysłów racjo 
nalizatorskich i nowatorskich. I  
tak np. dla kapitalnego remontu 
naciągarki do obręczy dla Pań­
stwowego Zakładu Drzewnego w 
Gdańsku należało wykonać koło 
zębate stożkowe o średnicy 1018 
mm i 120 zębach. Do wykonania 
zębów w kole jest potrzebna spe­
cjalna maszyna, której warsztaty 
nie posiadają. Wielkość i ciężar 
obrabianego koła nie pozwalają 
na użycie c!o jego obróbki średniej 
wielkości frezarki pionowej, ani 
nawet uniwersalnej.

Problem rozwiązał pomysł ob. 
H. Sapoty, który poradził zastoso J  wać do wycinania zębów znajdują 
cy się w warsztacie stół przechyi- 

j ny i dłutownicę. Dzięki temu po- 
j mysłowi zęby zostały wykonane z 
j wymaganą dokładnością, 
i Zaznaczyć należy, że warsztaty 
J Przedsiębiorstwa Inwestycyjno- 
j Remontowego posiadają więcej ta 
| kich robotników, jak ob. Sapota, 
którzy dzięki socjalistycznemu po 
dejściu do zagadnień produkcyj- 

i nyeh, a przede wszystkim dzięki 
j szerokiemu stosowaniu pomysłów
i racjonalizatorskich przyczynili się

W warsztatach ZPGG na Westerplatte, tokarze Mieczysław Stola i Stanisław ^  ()pracowania w’ielu projektów i 
Szyszkiewicz zastosowali nowe pomysły racjonalizatorskie przy urządzeniach . . . '

mechanicznych. Usprawnienie to przyniosło wielkie oszczędności. j Posp ieszen ia  napraw zleconych 
Na zdjęciu: racjonalizatorzy przy swoim wynalazku. i

(Folo— W.C.). L. M ILCARZ

Przeciwieństwem norm statv 
stycznych i tradycyjnych są nor- mlcznego je j wykonania.

Techniczne normowanie pracy 
umożliwia również pełną realiza­
cję socjalistycznego systemu płac

my techniczne, tj. normy, opraco 
wywane metodą naukową.

Na czym polega normowanie 
techniczne? Przede wszystkim na 
opracowaniu prawidłowego proce­
su techpologicznego, to jest pla­
nu czynności produkcyjnych każ­
dego poszczególnego robotnika. 
Inżynierowie, technicy i ekonomiś 
ci, którzy technicznie i organiza­
cyjnie kierują poszczególnymi 
działami produkcji, opracowują 
szczegółową instrukcję: jak nale­
ży organizować miejsce pracy, jak 
posługiwać się urządzeniami, ma 
szynami i narzędziami, w jakim 
porządku wykonywać poszczegól­
ne czynności.

Jest rzeczą zrozumiałą, że oprą 
eowująe proces technologiczny, nie 
można opierać się na „tradycjach“ , 
„wyczuciu“ , pamięci itd., ale trze 
ba posługiwać się najnowszymi 
zdobyczami w dziedzinie techniki 
i organizacji pracy. Obliczanie 
normy musi być ścisłe, inżynieryj 
no-ekonomiczne. Dlatego też przed 
opracowaniem normy technicznej 
obserwuje się szczegółowo pracę 
robotnika i maszyny, przy której 
on pracuje. Obserwuje się pracę

O s trz e g a w c z y  sygnał z  Dworkowa

— uzależnienie wysokości zarob­
ków od ilości i jakości pracy.

Obniżenie planu skupu zboża 
w  gromadzie Dworkowo, pow. 
gdańskiego, nie dawało spokoju 
młodemu przewodniczącemu Gmin 
nej Rady Narodowej w  Drewnicy 
— tow. Zaborowskiemu. Po godzi­
nach służbowych przeglądał ma­
łe blankiety, zawierające podpi­
sane przez gospodarzy ilości zade 
klarowanego zboża- Zakreślone na 

1 blankietach cyfry niepokoiły- 
I Pół tony..., 300 kg..., 700 kg.-, 
i 900 kg... Czternastu gospodarzy gro 
I mady Dworkowa zadeklarowało w

R e k o r d o w e  z b i o r y  
b u r a k ó w  p a s te w n y c h  w  P O R
Gospodarstwa rolne Okręgu Gdańskiego PGR, notują w br. 

rekordowe zbiory plonów. Donosiliśmy już o wysokich zbiorach, 
pszenicy i żyta. Obecnie wykopki buraków cukrowych i pastew­
nych oraz ziemniaków zapowiadają się również doskonale. Dy­
rekcja Okręgu PGR spodziewa się zwiększenia plonów ziemniaków 
o.80— 100 procent, buraków cukrowych o 90— 100 procent, w po­
równaniu z rokiem ubiegłym.

Niespotykane dotąd zbiory buraków pastewnych zanotowano 
w kilku zespołach. M. in. w majątku Osłanino, zespołu Pętkowi- 
ce pow. morskiego zebrano 1002 kw. z hektara, w zespole Lisewo 
pow. malborskiego —  950 kw, w zespole Górki, pow. kwidzyńskie 
go —  850 kw. W  Książęcych Żuławach buraki pastewne docho­
dzą do 16 kg wagi.

Te rekordowe zbiory są wynikiem stosowania nowoczesnych 
metod radzieckich agrobiologów.

Bezduszna postawa ZEON
uniemożliwia robotnikom wykonanie zobowiązań

Podejmując zobowiązania dla 
uczczenia 33 rocznicy Rewolucji 
Październikowej pracownicy war-

N IED BALI GOSPODARZE 
ZO STALI U K A R A N I

W artykule pt. „Niedbalstwo spowo­
dowało zniszczenie 8 ha buraków w Je- 
głowniku“ omawialiśmy sprawę zachwa 
szczenią plantacji buraczanej. Na sku­
tek braku jakiejkolwiek troski o stan

urzędników DOKP. Na skutek ich biu­
rokratycznego stosunku do spraw byto­
wych robotników, załoga parowozowni 
Gdańsk - Południe nie otrzymała w ter­
minie wypłaty wynagrodzenia za ro­
boty nie ujęte w planie. Na skutek na­
szej krytyki sprawą tą zainteresowała

zasiewów. ze strony wójta Rumińskie- J  się Dyrekcja OKP. W dniu 10 bm. 
go i. przewodniczącego GRN — Jagieł- | robotnicy otrzymali zalegle pobory. Biu

rokratów pociągnięto do odpowiedzial­
ności służbowej.

SPÓŁDZIELNIE GM INNE BĘDĄ 
OCZYSZCZONE Z BOGACZY 

W IEJSKICH
Poruszana przez nas sprawa zatrud­

nienia przy skupie zboża w gminnej 
spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ w 
Morzeszczynie bogacza wiejskiego Wła­
dysława Ormińskiego, spotkała się z na­
leżytym zrozumieniem. PZGS w 
Tczewie powiadomił nas, że po dokład-

sinego, plantacja uległa zniszczeniu. 
Spraną tą zainteresował się Komitet 
Powiatowy PZPR iv Elblągu i winni 
niedbalstwa Iow. tow. Jagielski i Ru­
miński zostali zwolnieni z zajmowanych 
stanowisk.

K IERO W NIKO W I SOM 
W MILEJEW IE UDZIELONO 

OSTRZEŻENIA
W Nr. 232 „Głosu Wybrzeża“ kry­

tykowaliśmy pracę Spółdzielni Ośrodka 
Maszynowego w Milejewie, który
miast wykonywać orki i siewy na grun- j 
lach mało 'i średniorolnych chłopów, \ "Z™ zbadaniu sprawy, Orminsht otrzr- 
obsługiwał bogaczy wiejskich. Kieroui- [ vla‘ wypowiedzenie pracy. W 
nictwo ośrodka nie uzgadniało planu czasie będzie przeszkolona odpo-
pracy z komitetem członkowskim. Prze- j Wiednia siła na obsadę stanowiska, zaj- 
prowadzone dochodzenie wykazało, że 
za len stan rzeczy winę ponosi głównie
kierownik SOM. Otrzymał on ostrzeże■ 
nie, że w wypadku podobnego postępo­
wania w przyszłości zostanie dyscypli­
narnie zwolniony.
ROBOTNICY PAROW OZOW NI 

GDAŃSK - POŁUDNIE O TR ZY­
M A L I ZALEGŁE W YN AG R O ­

DZENIE
W Nr. 245 naszej gazety pisaliśmy

mowanego dotychczas przez bogacza.

WODĘ USUNIĘTO Z P IW N IC

Umieszczona w naszej gazecie no­
tatka p.i. „Usunąć wodę z piwnic do­
mu przy ul. Fabrycznej Nr 18“ odnio­
sła skutek. Miejskie Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i Kanalizacji wypompo­
wało wodę z piwnic lego domu, napra­
wiło przewody wodociągowe oraz oczy-

o niedbalstwie. cechującym, niektórych §£& kandiiSęyjn^

sztatu ślusarskiego PBP N r 7 w 
Gdańsku-Letniewie postanowili m. 
in. -wykonać przedterminowo sze­
reg robót, zleconych przez Zjedno 
czenie Energetyczne Okręgu Nad 
morskiego. Potrzebny materiał —  
16 ton żelaza miał dostarczyć 
ZEON do 20 bm.

Mając pełne zaufanie do swego 
zleceniodawcy robotnicy warszta­
tów energicznie zabrali się do pra 
cy. Wkrótce jednak spotkał ich 
gorzki zawód. Zleceniodawca do­
starczył zaledwie część potrzebne 
go żelaza i roboty wkrótce utknę 
ły  na martwym punkcie. Co gor­
sze, dostarczony materiał został 
wyładowany nie w warsztatach 
przy ul. Wielopole w  Letniewie, 
lecz w  Nowym Porcie w Fabryce 
Papy przy ul. Wiślnej. Ponieważ 
warsztat nie otrzymał na ten ma­
teriał żadnych kwitów —  przewie 
zienie dostarczonego pod niewłaś­
ciwym adresem żelaza samodziel­
nie bez udziału ZEON jest nie­
możliwe. Kilkakrotne interwencie 
w tej sprawie nie odniosły żad­
nego skutku.

Stosunek ZEON do swego obo­
wiązku dostarczenia materiału na 
wykonanie zamówienia, biurokra­
tyczna, bezduszna postawa wo­
bec podjętego przez pracowników 
warsztatów zobowiązania jest 
godna napiętnowania. Należy u- 
możliwić robotnikom wykonanie 
podjętych zobowiązań !

C IE L IB A ŁA
Warsztaty ślusarsko-Blucharskie

sumie 26 ton zboża. Plan opiewał 
natomiast na 35 ton.

Co było przyczyną tych zaniżo­
nych deklaracji?

W  Dworkowej od dłuższego cza 
su kursowały różne płotki. Oko­
liczni bogacze wiejscy prowadzili 
systematyczną akcję przeciwko 
skupowi, strasząc chłopów, że ca­
łe zboże z tegorocznych zbiorów 
będzie im zabrane, że zabraknie 
ziarna na przednówku itd. Dora­
dzali zadeklarować jak najmniej, 
a nadwyżki sprzedać z wolnej rę­
ki. Plotka nie spotkała się z nale­
żytym przeciwdziałaniem Trójka 
gromadzka nie przejawiała żadnej 
działalności.

Na zebraniu gromadzkim zausz­
nicy kułaków zastosowali taktykę 
biadolenia, narzekania na „cięż­
kie czasy“ , na brak nadwyżek. 
Mimo wystąpień rozumnych gos­
podarzy, wyjaśnień sołtysa i przed 
stawiciela PZZ, nastawienie zebra 
nych było nieodpowiednie. Zgło­
szono małe ilości zboża i w  re­
zultacie cala gromada zadeklaro­
wała zaledwie 26 ton.

* **
Pewnego wieczora tow. Zabo­

rowski wsiadł na rower i udał się 
do Dworkowa. Wpierw wstąpił 
do Stanisława Stępienia. Rozmowa 
zeszła na skup zboża. Stępień za­
deklarował tylko pół tony pszeni­
cy, „bo wiecie, nie wiem dotąd 
ile wymiócę“  —  tłumaczył się. Gp 
spodarz początkowo niechętnie głu 
chał argumentów Zaborowskiego. 
A le ten tłumaczył cierpliwie:

„Słuchajcie Stępień. Skup zbo­
ża jest dobrą rzeczą dla rolnika, 
bo zapewnia mu stałą, opłacalną 
cenę, jak również zapobiega speku 
laeji Planowy skup oznacza re­
gularne zaopatrzenie ludności 
miast w  clileb. A  to z kolei ozna­
cza rosnące zaopatrzenie lud­

; ¿ 1

ności pracującej wsi w  maszyny 
rolnicze, traktory, nawozy. I  w ie- 
cie Stępień, planowy skup stwa­
rza warunki dla usunięcia trudno­
ści, na które narażał się chłop, 
kiedy zboże napływało nierówno­
miernie do spichrzów, kiedy zmar 
nowawszy czas i  konia, chłop nie­
jednokrotnie wracał z ziarnem do 
domu, bo w  magazynach zabra­
kło miejsca, a w  spółdzielniach 
pieniędzy. A  ponadto Stępień, wie 
cie, czym jest jeszcze dla pracu­
jącego chłopa planowy skup zbo­
ża? Otóż stanowi on nową formę 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
przynosi korzyść i chłopom i ro­
botnikom“ .

Teraz Stępień słuchał już uważ 
niej. A  gdy tow. Zaborowski za­
czął mówić o wrogiej robocie bo­
gaczy wiejskich, usiłujących pod­
ważyć plan skupu, aby umożliwić 
sobie spekulację i ze szkodą ludzi 
pracy na wsi i w  mieście napchać 
sobie kieszenie, i że plotki, które 
kursują, są ich dziełem — Stępień 
powoli zrozumiał, że popełnił 
błąd.

— Tyle potrzeba mi na siewy, 
tyle na własny użytek. Pozostaje 
jeszcze podatek. Oczywiście są je ­
szcze nadwyżki.

—  Wiecie, Zaborowski, zrobi­
łem źle, —  rzekł w  końcu. — 
Piszcie, że deklaruję dodatkowo 
500 kg pszenicy, 250 kg żyta i 250 
kg owsa. Razem 1 tona. I  dziękuję 
Wam, żeście mi wszystko tak w y ­
tłumaczyli.

Tę było pierwsze zwycięstwo, 
tym cenniejsze, że oparte na u-
świadomieniu chłopa.

** *
Zona Franciszka Gomuły natar­

ła energicznie na Zaborowskiego: 
„Mąż zadeklarował już pół tony! 
Czy to nie dosyć? Nie damy w ię­
cej, bo nie mamy“

Przez jeden wieczór w  rozmo­
wie z czteroma gospodarzami za­
deklarowano w  gromadzie o 2.8 
ton zboża więcej. Tow. Zaborow­
ski nie ustawał w  pracy—  od­
wiedził dalszych gospodarzy, któ­
rych również przekonał, jakie ko 
rzyści daje im  planowy skup.

Po kilku dniach gromada Dwór 
kowo przekroczyła plan dostawy 
zboża. Szeregi liczb na blankie­
tach wydłużały się, jak komuni­
katy z placu boju. M ów iły  teraz o 
wygranej walce z wrogą plotką, 
z destrukcyjną robotą kułaków.

*  *  *
Pożyteczna pracą tow. Zaborów 

skiego dała dobre wyniki i za to 
należy mu się uznanie. Dziwić 
się jednak należy, że nikt inny 
prócz niego nie zainteresował się 
sytuacją w  gromadzie, że nikt nie 
potrafił zapobiec opisanym wypad 
kom. Dlaczego do walki z  krecią 
kułacką robotą nie włączyła się 
oganizacja partyjna i miejscowe 
organizacje społeczne, dlaczego 
dopuszczono do tego,, aby trójka 
gromadzka zaniedbała swych obo 
wiązków i biernie uległa szerzą­
cym się szkodliwym nastrojom?.

Przykład Dworkowa jest poważ 
nym sygnałem ostrzegawczym. 
Wskazuje on na to, do czego mo­
że doprowadzić samouspokojenie, 
formalny, biurokratyczny stosu­
nek do akcji skupu. Nasze organi 
zacje partyjne, ogniwa ZSL i o r­
ganizacje społeczne muszą pamię­
tać o tym, że skup zboża to do­
niosła kampania polityczna i go­
spodarcza, że przebiega ona na 
fali zaostrzonej walki klasowej, o 
czym wymownie świadczy rozwój 
sytuacji w  Dworkowie.

Trzeba wyjść z za biurka, ale 
' nie w  pojedynkę, jak to uczynił 
‘ tow. Zaborowski, lecz kolektyw­
nie, trzeba nieustannie prowadzić

I  znów cierpliwe tłumaczenia. , okoję uświadamiającą wśród mało 
Wreszcie wyszło „szydło z worka“ , i średniorolnych chłopów, demas­

kować kułaka, trzeba mobilizo­
wać do walki z nim całą pracują­
cą wieś, trzeba wreszcie uaktyw 
niać „trójki“ gromadzkie, dbaiąc 
o właściwy ich dobór spośród ak­
tywistów — biedniaków.

Gdy w  ten sposób traktować 
się będzie bojową akcję skupu, 
gdy roztoczą nad nią opiekę korni 
tety powiatowe naszej partii ; po 
wistowe rady narodowe, udziela­
jąc pomocy komitetom gminnym, 
organizacjom gromadzkim i gmin 
nym radom narodowym, wówczas 
zyskamy gwarancję, że machina­
cje kułaków zostaną sparaliżowa­
ne i plan skupu zboża będzie wy­
konany. (Or.)

Gomułowa wyjaśniła: ,.Na zebra­
niu mówili jeden drugiemu, że 
wszystko zabiorą i nic nam do je ­
dzenia nie zostanie. Baliśmy się 
więc z mężem podawać rzeczywi 
stą nadwyżkę“ .

Dalej poszło już łatwo. „Widzę, 
że popełniliśmy błąd, —  powie­
działa wreszcie Gomułowa. — „De 
klaruję chwilowo dalsze 890 kg 
pszenicy. Pomówię z meżem, w y ­
tłumaczę mu. — zadeklarujemy 
jeszcze w ięcej“ . ** *

Podobnie było u Sosiny i Kw iet 
nia. Tadeusz Sosina zadeklarował 
dalsze pół tony pszenicy. Rajmund 
Kwiecień —- pół tony żyta.

Przewieziono i c o  dalej?
Na jednej z narad wytwórczych mu zrealizować tego postanowię

w Warsztatach Mechanicznych 
PK P  na Zawiślu, I  sekretarz KZ 
PZPR tow. Matusewicz poruszył 
sprawę, niewykorzystanych jesz­
cze w  produkcji, maszyn. W  toku 

zagadnieniem

Dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiego 
Października i II Światowego Kongre­
su Pokoju — kierowca z fabryki sa- j na([ t vm
mochodowy na Żeraniu, ZMP-owiec Je i y^ ' J . y i • ____ ;i, w
rzy Soszko — idąc w ślady radziec- , zabrał m. m. głos kierownik kot- 
kiego kierowcy Titowa, zobowiązał I la rn i ob. Kowalski, który pom for- 
się, jeżdżąc na samochodzie „Fobie- | m0wał zebranych, że w  dziale go-
da“ , w okresie zimy 1950—51 zużywać 

I benzynę według no - m letnich. Jedno- 
j cześnie Jerzy Eoszko wezwał kierow- 
j ców, jeżdżących na samochodach 
innych marek, do pójścia za jego 

przykładem.
i Na z.«Ueci’i: Jerzy Boszko w swoim 

jsamochpMe,

spodarczym warsztatów znajduje 
się punktowa spawarka elektrycz 
na, przez nikogo nie używana. Po 
stanowiono wprawdzie zająć się 
niewykorzystaną maszyną, 'jednak 
że, jak się okazało, nie było ko*

nia. Dopiero po pewnym czasie 
spawarka została przewieziona do 
parowozowni, Z  tą jednak chwilą 
wszyscy o niej zapomnieli. Spa­
warka znajduje się w parowozow 
ni, ale dotychczas nikt nie za­
troszczył się o jej uruchomienie. 

Sprawa uruchomienia spawar­
ki w warsztatach na Zawiślu jest 
typowym przykładem niedbałego 
traktowania, ważnego dla realiza­
cji planu 6-letniego zagadnienia, 
—  należytego wykorzystania ma­
szyn,

M. GROMADZKI
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W  K A Ż D E J  S Z K O L E
powinna być organizacja partyjna

„Poważne zadania, jak ie ma 
do spełnienia szkolnictwo 
wszystkich szczebli i typów w 
okresie 6-letni.ego planu bu­
downictwa podstaw socjaliz­
mu w  Polsce, wym agają s il­
niejszego oddziaływania orga­
nizacji partyjnych na życie 
szkół i  pracę administracji 
oświatowej“ — tak brzmi in­
strukcja Kom itetu Centralne­
go stwierdzająca jednocześnie, 
że oddziaływanie to było nie­
dostateczne z powodu małej 
in ic ja tyw y komitetów party j­
nych i  nienależytych form 
pracy • partyjnej na odcinku 
oświaty. Praca ta opierała się 
na międzyszkolnych organiza­
cjach partyjnych obejmują­
cych nauczycieli, natomiast 
na terenie samych szkół nie

Czołowy malarz Bułgarii
n a  W y b o r n e m u

W  tych dniach przebywał 
na W ybrzeżu profesor P o li­
techniki w Sofii, czołowy m a­
larz Bu łgarii doby obecnej,
Borys K o le ff. Gość zwiedził 
to. in. pracownię konserwator 
ską w Gdańsku, katedrę ar­
chitektury na Politechnice, 
Muzeum Pomorskie oraz Ogni 
s ko K u ltu ry Plastycznej w 
Sopocie.

Prof. K o le ff szczególnie był 
zainteresowany upowszechnię, 
niem kultury plastycznej 
wśród szerokich mas robotni­
czych i działalnością ognisk 
kultury plastycznej, umożliwia 
jących szkolenie zdolnych a- 
matorów - plastyków spośród 
klasy robotniczej. v

Kronika miast portowych
ZEBRANIE CZŁONKÓW 

SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW
W dniu 28 bm. w Grand Hotelu 

odbędzie się zebranie członków 
Spółdzielni Inwalidów, podczas które 
go zostaną złożone sprawozdania z do i 
tych czasowej działalności spółdzielni ' 
i zatrudnienia inwalidów w pracy 
produkcyjnej.

KOMU PRZYSŁUGUJE PRAWO 
NABYWANIA BLIETOW DO KIN 

POZA KOLEJKĄ
Dyrekcja Okręgowa Filmu Polskie 

go w Gdańsku wydała ostatnio za­
rządzenie, które upoważnia do naby­
cia biletów kinowych poz,a kolejką: 
posiadaczy kart wolnego wstępu, 
pracowników P.P. „Film Polski“ , po­
siadaczy biletów bezpłatnych oraz 
inwalidów wojennych. Przywilej ten 
obecnie nie przysługuje wojskowym.

(mt.),.

ZEBRANIE STOWARZYSZENIA 
WOLNEJ MYŚLI W GDAŃSKU

W niedzielę, 29 bm. o godz. 10, 
odbędzie się w lokalu przy ul. Roo- 
seyelta 13 w Gdańsku zebranie Sto. 
warzyszenia Myśli Wolnej. Po od- i }a  w  
czycie na temat „Powstanie i rozwój 
chrześcijaństwa do IX  wieku“ , wy­
głoszonym przez ob. St. Misieka, 
odbędzie się dyskusja.

AKADEMIA Z OKAZJI 33 ROCZNICY 
REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ

istniały podstawowe organiza 
cje partyjne mimo powstania 
koniecznych do tego wa­
runków. Uchwała K O  poleca 
komitetom partyjnym  dokład 
ne przeanalizowanie sytuacji 
politycznej każdej szkoły i in 
stytucji oświatowej oraz u- 
tworzenie na ich terenie orga 
nizacji partyjnych, a tam, 
gdzie nie ma statutowo wyma 
ganej ilości członków partii, 
g ru p , partyjnych.

.Tak przedstawia się realiza­
cja tej uchwały na terenie 
Gdańska?

Trzeba stwierdzić, że miej­
ska organizacja partyjna w 
Gdańsku na ogół znacznie 
wzmogła swą aktywność na 
odcinku oświaty, przeprowa­
dzając liczne narady i sernina 
ria  z nauczycielami — człon­
kami nartii oraz zakładając w 
większości szkół podstawowe 
organizacje partyjne. Na czo­
ło wysuwa się w tej akcji Ko 
mitet Dzielnicowy Śródmie­
ście, który zaktywizował istnie 
iace już ‘ szkolne organizacje 
partyjne, a w  ostatnim czasie 
założył nowe organizacje w 
szko i e ol ektryezno-metalowej 
i felczerskiej.

W  przeciwieństwie do Komi­
tetu Dzielnicowego w śródmieś­
ciu, który na ogół docenił zagad 
nienie wzmożenia praey partyj­
nej na odcinku oświaty, Komi­
tet Dzielnicowy we Wrzeszczu 
sprawę tę poważnie zaniedbał, 
w wyniku czego w większości 
szkół znajdujących się na jego 
terenie nie istnieją dotychczas 
podstawowe organizacje partyj­
ne. I  tak np. do tych szkół na­
leżą: Szkoła Pracy Społecznej, 
Liceum dla Dorosłych, Szkoła 
Muzyczna, Liceum Ogólnokształ 
cące oraz szkoły podstawowe 
nr. nr, 15, 18, 23, 24, 25 i 27. 
Niezależnie od tego trzeba pod­

kreślić, że na terenie Wrzeszcza 
istnieje kilka na ogół dobrze pra­
cujących szkolnych organizacji 
partyjnych jak w „Conradinum“ , 
Liceum Energetycznym i Pedago­
gicznym. Tak np. w Liceum Peda­
gogicznym organizacja partyjna 
wykazuje troskę o kształcenie 
kadr nauczycieli, współdziała w 
opracowaniu planu wychowawcze 
go, roztacza opiekę nad młodzie­
żą i organizacją ZMP.

Zachodzi pytanie dlaczego Ko­
mitet Dzielnicowy ws Wrzeszczu 
nie zatroszczył się O utworzenie 
organizacji partyjnej w Szkole 
Pracy Społecznej, do której uczęsz 
cza przeważnie element robotni­
czy, a wśród nauczycieli* * * i ucz­
niów jest wielu członków partii. 
Niewątpliwie poważną trudność 
stanowi fakt, że członkowie ci na 
leżą do organizacji partyjnych 
przy swoich zakładach pracy lub 
innych szkołach. Komitet Dzielni 
cowy oraz Komitet Miejski winny 
przeanalizować dotychczasowe roz 
stawienie kadr nauczycieli partyj­
nych i zadecydować według hie­
rarchii potrzeb, do której z orga­
nizacji szkolnych mają oni nale­
żeć. To samo dotyczy uczniów —  
członków partii, pracujących za­
wodowo, a uczęszczających do 
szkół wieczorowych.

O niedostatecznym zaintereso­
waniu się Komitetu Dzielnicowe­
go we Wrzeszczu sprawami szkol 
ni.ctwa świadczy najlepiej fakt, że 
nie jest on dotychczas jeszcze 
zorientowany, w jakich szkołach 
spośród znajdujących się na jego 
terenie, nie nia organizacji partyj 
nych. Trzeba podkreślić także od-

najszybciej usunąć te braki w 
swej pracy, wniknąć w  odcinek 
szkolnictwa, zapoznać się z każdą 
szkołą, znajdującą się na jego te­
renie i utworzyć w  nich podstawo 
we organizacje partyjne względ­
nie grupy partyjne, aby w  pełni 
zrealizować uchwały KĆ.

IV  Plenum Komitetu Centralne 
go postawiło przed całą partią za 
danie szkolenia kadr, niezbędnych 
dla realizacji planu 6-łetniego i u- 
czyniło odpowiedzialnymi za je ­
go realizację wszystkie instancje 
partyjne. Wykonanie' instrukcji 
KC  o pracy organizacji partyj­
nych w  szkolnictwie zwiększy ich 
oddziaływanie na życie szkół i in­
stytucji oświatowych, przyczyni 
się do wychowania nowej, socjali­
stycznej inteligencji. (Zał.)

NOW Y ROK SZKOLNY N A  WSHM W SOPOCIE

Na zdjęciu: studenci Turkowska, Gacka, Durygo, Choly, Wahl', Rulowski, 
Tutitoj, przed gmachem szkoły oglądają nowy numer młodzieżowego pisma 

„Sztandar Młodych“ (Foto— W.Celle)

Znaczny wzrost dostaw tekstyłii i odzieży
W ostatnim czasie w  trójmieśeiu

. _________ _________wzrósł znacznie popyt na materia-
powiedzialność za ten stan Ko- [ *y wełniane, flanelę oraz na goto
mjtetu Miejskiego w  Gdańsku, 
który pozostawił sprawę wzmoże 
nia aktywności na odcinku oświa 
ty inicjatywie komitetów dzielni­
cowych, ograniczając się do w y­
słania instrukcji i nie kontrolu­
jąc ich wykonania.

wą odzież. Zapotrzebowanie na te 
artykuły zwiększyło się jednak nie 
tylko że względu na porę roku; 
spowodowane ono zostało rów­
nież stałym wzrostem stopy życio 
wej mas pracujących. 

Zaopatrzenie ludności Wybrzeża
Komitet Dzielnicowy winien jak w  tekstylia i gotowe wyroby, mi -

Dyskusja in teatrze o teatrze
Staraniem Komisji Kulturalno- 

Oświatowej i Imprez Oddziału 
Morskiego Związku Zawodowego 
Dziennikarzy R. P., w niedzielę 
29 bm. o godz. 11 Odbędzie się w 
sali Teatru Kameralnego w Sopo­
cie zebranie dyskusyjne, poświę­
cone zagadnieniu upowszechnienia 
kultury teatralnej,

Na zebranie to Zarząd Związku 
Dziennikarzy zaprasza wszystkich 
dziennikarzy, artystów i pracow­
ników teatrów Wybrzeża, aktyw 
teatrów amatorskich i świetlic ro 
botniczych trójmiasta, przedstawi 
cieli związków artystycznych oraz
wydziału wojewódzkiego i oddzia­
łów miejskich kultury i sztuki.

Podstawowe referaty do dysku­

sji wygłoszone zostaną przez red. 
Tadeusza Sołtana z ramienia Zw, 
Dziennikarzy i reżysera Jerzego 
Waldena z ramienia Rady A rty­
stycznej Teatru „Wybrzeże“ .

Podsumowania dyskusji dokona 
kierownik Wydziału Propagandy 
K W  PZPR tow. Ludwik Krasucki.

(vy )

mo olbrzymiego wzrostu zapotrze­
bowania, nieustannie polepsza się. 
Świadczy o tym zwiększenie się 
asortymentu materiałów. Podaż 
materiałów tekstylnych j goto­
wych wyrobów odzieżowych stale 
wzrasta. Centrala Tekstylna, 
wspólnie z Centralą Odzieżowa 
we Wrzeszczu, systematycznie 
sprowadzają nowe partie towarów 
dla handlu uspołecznionego.

Zaopatrzenie ludności Wybrze 
ża w materiały tekstylne w  po­
równaniu z rokiem ubiegłym 
wzrastało w  roku bieżącym na­
stępująco: w  I  kwartale —  o 23 
proc., w' I I  — o 44 proc. i w7 I I I  
— o 50 proc. Podobnie przedsta 
wia się sprawa zaopatrzenia w 
wyroby gotowe. Sprzedaż gardę 
roby męskiej wzrosła w  roku 
bieżącym w  porównaniu do 
1949 r. o 35 proc., damskiej — o i 
30 proc. i dziecięcej —  o 4" pro- i 
cent.
Ostatnio Centrale Tekstylna i | 

Odzieżowa sprowadziły świeże

partie towarów, które w  krótkim 
czasie zostana rozdzielone na wszy 
stkie placówki haftdlu uspołeczni© 
nego.'Jednocześnie poczyniono sta 
rania, aby zapewnić sukcesywne 
uzupełnianie zapasów. (M.Kd

Gyatry_
TEATR WIELKI W7 GDAŃSKU —

godz. 19,30 — „Uczeń diablo“ — 
(sprzedane),

TEATR DRAMATYCZNY W' GDYNI —
godz. 19,30 — „Wassg Zeleznowa“ . 

TEATR KAMERALNY IV SOPOCIE — 
godz. 19,30 —. „Barberyns“ .

“Kina

Zwiększa się dostawa węgla
Zapotrzebowanie na ziemniaki-zaspokojone

W najbliższych dniach odbędą się 
w trójmieście pierwsze akademie z 
okazji 33 rocznicy Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej. W dniu 27 bm. 
o godz. 18, jako jedna z pierwszych, 
odbędzie się uroczysta akademia w 
auli szkoły TPD przy ul. Pestalozzie- 
go zorganizowana przez Zarząd Spo­
łecznego Komitetu Kolonijnego Nr 1 
we Wrzeszczu.

W e wszystkich punktach 
hurtowej sprzedaży ziemnia­
ków na zaopatrzenie zimowe 
ludności trójm iasta wyraźnie 
maleje w  ostatnich dniach za­
potrzebowanie. Dowodzi to, że 
większość mieszkańców Gdań­
ska, Gdyni i Sopotu zgroma­
dziła już zapasy ziemniaków 
w piwnicach. Liczba klientów 
w wielu punktach ziemniacza 
nych Gdańska i Gdyni zmala­

łych dniach prawie o 
połowę.

Zapotrzebowanie na opał u- 
trzymuje się na poprzednim 
poziomie, chociaż przewiduje 
się osłabienie popytu w n a j­
bliższym czasie. Składnice wę 
g-la otrzymują z dnia na dzień 
coraz większe transporty. W  
związku z tym  zwiększono ii o 
ści węgla sprzedawanego na 
wolnym rynku. Obecnie składy

węglowe sprzedają, poza talo­
nami związków zawodowych, 
po pół tony węgla na jedno­
razowa zamówienie.

Studenci potrzebują pomocy
Ze względu na duży napływ młodzieży do szkół wyższych trójmiasta, 

w domach akademickich zabrakło ok. 500 miejsc. Mimo maksymalnego 
zagęszczenia pomieszczeń, wielu studentów tłoczy się w ciasnych pokoikach, 
niekiedy po kilkanaście osób. względnie nie ma gdzie w ogóle mieszkać.

Problem mieszkaniowy w domach akademickich w roku przyszłym zo­
stanie pozytywnie rozwiązany dzięki olbrzymim dotacjom Ministerstwa 
Szkół Wyższych i Nauki. W bieżącym roku szkolnym akademicy Wybrzeża 
zmuszeni są jednak odwołać się do pomocy społeczeństwa.

Za wzorem stolicy, każdy mieszkaniec Gdańska, Gdyni i-Sopotu, posia­
dający wolne pomieszczenie, powinien poczuć się do obowiązku zapewnienia 
dachu nad głową przynajmniej jednemu studentowi. Pomoc ta nie będzie' 
zresztą bezinteresowną, gdyż studenci, zakwaterowani poza domami akade­
mickimi, otrzymają specjalne stypendia mieszkaniowe na opłacenie czynszu.

Pisemne zgłoszenia wolnych miejsc dla studentów przyjmuje sekreta­
riat Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższych w Gdańsku-Wrzesz- 
czu, przy ul. Rokossowskiego 25, tel. 42807.

śgsSeeM J<B sm  i  t a m  c e n a

Załoga MZK przy goto truje się
do radosnego obchodu 33 rocznicy Rewolucji Październikowej

Gdańsk — Marynarz — „Konstanty 
Zasłonow". Pocz. spansów o godz. 
18 i 20, W niedziele i święta o 
godz. 15, 17 i 19.

Wrzeszcz — Bajka — „Milczenie Jest 
złotem" film. prod. francuskiej, 
dozw. od lat 18. Początek, seansów 
o godz. 16. 16 I 20. W święta od 
godz. 14.

Wrzeszcz — ZMP-owiec — „Jan Ro- 
hacz z Dube", film kolorowy 
prod. czeskiej. Dozwolony od lat 
14. Początek seansów o godzinie 
16, 18 i 20. W niedzielę i święta 
od godz. 14.

Wrzeszcz — „Przyjaźń“ , ul. Sobótki 15
„Dzieci kapitana Granta". Kino 
czynne w poniedziałki, środy i piąt 
ki oraz w dni świąteczne, w godz. ■ 
18 i 20. w święta o 16, 16. 20.

Nowy Port — Marynarz — „Górą 
dziewczęta", w godz. 18 I 20. W 
święta o 15. 17 i 19.

Sopot — Polonia — „Pan Prókouk i 
S-ka“ , film prod. czeskiej, dozwol. 
od lat 7. Pocz. seansów o godz. 
16. 18 j  20.

i Gdynia — Warszawa — „Komedianci“ 
część I. (Ulica złoczyńców), film 
prod. francuskiej. Pocz. seansów 
o godz. 16, 18 i 20. Film dozwol. 
od lat 18.

Gdynia — Atlantic — „Pieśń prerii", 
film prod. czeskiej (kolorowy). Po­
czątek -seansów: 16.00, 13.00, 20.00.

Gdynia — Goplana — nieczynn».
Gdynia —- Fala — „Młodzi maryna­

rze", dozwolony od lat 12. Począ­
tek seansów o godz 18 i  20,

Gdynia-Chylonia — Promień — „Pieśń 
Abaja", film prod. radź., dozwol. 
od lat 14. Pocz: seansów 18 i 20, 
w niedzielę i święta 16, 18 i 20.

Jasno oświetlone okna świetlicy 
MZK we Wrzeszczu rozpraszają 
wieczorną mgłę jaskrawymi smu 
gami światła. Jest godzina 17. Co 
dzienną ciszę świetlicy narusza 
od wielu dni rytmiczny stuk mło­
tów i rumor spadających cegieł. 
Wnętrze zacisznej do niedawna 
świetlicy wypełniają rusztowania, 
stosy różnego rodzaju materiałów 
budowlanych, przewodów elektry­
cznych i kabli.

Ożywiona praca w  świetlicy rozpo 
częła się niedawno, po ostatnio od

O B W I E S Z C Z E N I A

O L IC YTAC JI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w  Gdańsku I I  Re­

wiru Korgul Władysław, mający kancelarię 
w  Gdańsku, ul. Łąkowa 16, na podstawie art. 602 
k.p.c. podaje do publicznej wiadomości, że od­
będzie się I licytacja ruchomości należących do 
masy upadłości Gdańskiego Towarzystwa dla Po­
łowów i Przemysłu Rybnego „W iking“ :
1. dnia 28 października 1950 r- o godz- 10 

w  W ielkiej Wsi na Helu w  gmachu Zakła­
dów Rybnych Nr 2, składających się z me­
bli i sprzętu biurowego, oszacowanego na 
łączną sumę zł 136.240, oraz

2. dnia 30 października 1950 r. o godz. 9 
w  Gdańsku, ul. Sienna Grobla N r 16, składa­
jących się z samochodów, silników elektrycz­
nych. maszyn przemysłowych, mebli i sprzę­
tu biurowego, łodzi motorowych, opału, sprzę­
tu przemysłowego itp. oszacowanych na łącż - 
ną sumę zł 3-466-160,

Ruchomości można oglądać yr dniu licytacji 
w  miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 24 października 1950 r.
2630/k __________________________ KOM ORNIK

P R A C O W N I C Y  P O S Z U K I W A N I

Kierownika Oddziału Finansowego zaangażuje 
Morski Urząd Zdrowia Gdynia, Si.arowiejska 50. 
V I —  V  grupy uposażenia prac, państwowych, 
3-000 zł dodatku funkcyjnego* 2667/k

Księgowych, kosztowców, techników, przepala- 
czy i robotników niewykwalifikowanych poszu­
kuje w  miastach: Warszawa, Wrocław, Kraków, 
Poznań, Łódź, Szczecin, Gdańsk, Gliwice, Byd­
goszcz i Katowice —  Centrala Złomu Przedsię­
biorstw» Państwowe Wyodrębnione w  Katow i­
cach. Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny — 
Centrala Złomu, Katowice, ul. Arm ii Czerwo­
nej 51. 2681/k

4 kierowców z prawem jazdy I  klasy na ciągniki 
(pociągi drogowe) zatrudni Państwowe Przed­
siębiorstwo Budowlane Oddział Sprzętu i Trans­
portu Gdańsk - Orunia, ul. Sandomierska 1.

2676/k

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

R Ó Ż N E

DOKTOROWI Nowickiemu, 
oraz doktorowi Urbanikowi 
z Oddz, Wewnętrznego Szpi 
taia Miejskiego w Elbiągu 
za troskliwą opiekę w cza­
sie ciężkiej choroby naszego 
ojca składają najserdecz­
niejsze podziękowanie Ur 
baniakowie. 2686/g

Z G U B Y

ZGUBIONO legitymację 
stoczniową Nr 4364 na na­
zwisko pawic Ludwik.

3883UL

ZGUBIONO odcinek zamel­
dowania, dowód obywatel­
stwa. prawo jazdy lir  kla­
sy, Patkiewicz Tadeusz.

____________ 2684/g
ZGUBIONO odcinek zamel­
dowania na nazwisko Fur- 
mankiewicz Zygmunt.

__________ 2682 tg
ZGUBIONO przepustkę tym 
czasową Nr 312 Zakładów
Mechanicznych Elbląg - Pa­
sternak. 'Wincentjo^ 2679/g

bytej naradzie załogi. Rozpatrywa 
no na niej zobowiązania paź­
dziernikowe brygad robotniczych 
MZK. Jeden z robotników rzucił 
hasło przebudowania w ramach 
Czynu Październikowego świetli­
cy. Projekt został przyjęty jedno 
myślnie.

*  * *
Tramwajarze już od dawna my 

śleli o urządzeniu świetlicy „po 
ludzku“ , przystosowaniu jej do 
większych występów artystycz­
nych, zbudowaniu garderoby dla ar 
tystów, poszerzeniu sceny i zmon­
towaniu specjalnego oświetlenia, 
urządzeniu szatni itp. Dlatego też 
do pracy, natychmiast po powzię 
ciu decyzji, przystąpiły liczne bry 
gady pracowników ruchu i innych 
działów.

„Robota jest poważna —  mówi 
kierownik świetlicy tow. Szyłejko 
—- nie zniechęca nas to jednak. 
Tramwajarze postanowili ukoń­
czyć rozbudowę świetlicy na dzień 
rocznicy Rewolucji Październiko­
wej i na pewno słowa dotrzymają. 
Uroczystości rocznicowe odbędą 
się już w nowym, większym lo- 
kalu.

•  *
•

W  znajdujących się obok świetli 
cy pomieszczeniach klubu pracow 
ników MZK odbywają się obecnie 
codziennie próby zespołów arty­
stycznych, przygotowujących się' 
do uroczystości. Przez masywne

— pieśń jest piękna i musimy ją 
wykonać w dniu święta proletaria
tu“ . «

W  małym pokoju, pod kierow­
nictwem ob. Tomaszewskiej, ćwi­
czy zespół baletowy. Mimo, iż wa 
runki pracy, z powodu remontu 
świetlicy, są trudne, małżeństwo

T ła d ito
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDANSKJBJ

na czwartek, 26 października br.
5.10 — .Początek aud., 5.13 — Sygnał 

czasu, 5.15 — Streszcz. wiad. porań., 
5.20 — Koncert. P.C0 — Streszcz. wiad.

________ .Jf ______ , ____________ , porań., 6.05 — Gimnastyka, 6.15 — Me-
Teresa i Benedykt Milerczykowie i lodle ludowe, 6.45 — Program, 7.00 — 
ćwiczą dzień w dzień solowe
tie  ludowych tańców polskich i ro j ka, 7.50 — Kalendarz radiowy, 8 00 — 
syjskich. W  przerw ie m iędzy ćwi- ; streszcz, dzień, porań., 8.05 — Pr?«r-
czeniami solistów cały zespół pow j ^ V Ó '^ z a l u ^ V -  “ rinik V -  
tarza, pod przewodnictwem ob. ob. łudniowy, 12.15 — Piosenki, 12.30 — 

Aud, dla wsi, 12.55 — Na swojską nu­
tę. 13.30 — Aud. szkolna, 13.50 — Kon­
cert solistów, 14.15 — „Ludzie przy 
moście1* — fragm. pow. Józefa Kjell- 
grena w przekładzie Z. Łuskiej. I  ode. 
pt. „Skończona praca“ — Gdańsk, 14.30 
— Koncert dla szkół, 15.10 — Walce, 
15.30 — Aud. dla dzieci, 15.50 — Za­

l i  — 7 koncertów 
w opr. Zdzisława

, . , , . . j. . . w* - }  Wendyńskiego — Gdańsk, 17.00 —
kiestrowy cwiczy codziennie. Mu > Dziennik popołudniowy, 17.15 -  Kon- 
zyćy MZK nie zawiodą. Gwaran- ; cert, 17.4« — Lekcja jęz. rosyjsk., 17.55 
cją dobrego wykonania

Perechowskiej i Łukasiewicza, wy 
konanie tańców: kaszubskich, ma 
rynarskich i białoruskiego „Kry- 
żaczok“ .

Popularnej, reprezentacyjnej, 
orkiestrze MZK w próbach wyraź 
nie przeszkadzają odgłosy robót ' gadki muzyczne 
remontowych. Mimo to zespół or- j skrzypcowych —•

utworów
na uroczystościach październiko­
wych jest zapał, z jakim grają 
członkowie orkiestry oraz znani 
muzycy — tramwajarze, jak Wiś 
niewski, Nowak, Ilajdul, a przede 
wszystkim dyrygent orkiestry Hi 
polit Zasadzki. W  ubiegłym roku 
ob. Zasadzki zdobył na konkursie

! — Pieśni radź., 19.00 — Wszechnica Ra- 
i diowa. 19.20 — Muzyka ludowa. 19.45 — 
i Fala 49, 20.00 — Dziennik wieczorny, 
20.30 — Koncert, 21.30 — Muzyka i ak­
tualności, 22.00 — „Meta i start“  —

I pow. J. Gałaja, 22.20 — Koncert, 23.00 
| — Ostatnie wiadomości, 23.10 — Mu- 
! zyka, 23.55 — Program, 24.00 Hymn i 
koniec audycji.

j PROGRAM LOKALNY

i saksofonie. Nic więc dziwnego, 
że podczas prób członkowie orkie 
stry śledzą z uwagą każdy ruch 

drzwi bocznego pokoju przedziera | dyrygenta. Orkiestra wykonuje po 
ją  się do wnętrza świetlicy uroczy ' Polarny marsz lotników radziec-

5.05 — Gdańsk wita słuchaczy — 
. - ,  , . . -i prognoza, 5.55 — Komunikat PIHM dla

artystycznym w Moskwie pierw- rybaków. 6.50 -  Program Unia, 6.52 -  
sze miejsce w  grze na klarnecie j Skrót wiadomości Wybrzeża. 6.57 —

ZGUBIONO legitymację słu­
żbową z przepustką na 
nazwisko Glinka Antoni, 
Elbląg. 2685/2

ste tony „Kantaty o Stalinie“ . Or­
ganizator i kierownik chóru ob. 
Wincenty Chojnacki z uwagą wsłu 
chuje się w melodię pieśni.

* ,  *  . .*
„Tę zwrotkę zaśpiewamy jesz­

cze raz koledzy — mewi dyrygent

kich.
• •

Radosny dzień rocznicy Wielkie 
go Października uczci załoga MZK 
muzyką, śpiewem i tańcem w no­
wej, pięknej świetlicy, odbudowa­
nej własnymi rękomą (d.)

Komunikaty, 12.45 — Pogadanka facho­
wa dla rolników „Omawiamy akcję 
siewną“ , 16.20 — Przed piątkowym
koncertem Filharmonii Bałtyckiej — 
opr. Wandy Obniskiej, 16.50 — Poga­
danka morska „Ludzie morza w planie 
6-letnim‘‘ Józefa Balceraka. 18.00 — 
Audycja literacka z cyklu: „Wielkie 
chwilę, wielcy ludzie“ — „Sygnał z 
Aurory“ — opr. Józefa Balceraka. 18.20 
— Koncert sepletu Ksawerego Bujal- 
skiego i Czwórki radiowej, Karol Bi- 
ryła, 18.45 — Codzienny przegląd wy­
darzeń. 19 55 — Komunikat PIHM glą 
rybaków, 24.00 «  Komunikat PIHM 
dla rybaków#
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Dwa lata realizacji stalinowskiego planu
przeobrażenia przyrody

rzez wieki z pustynnych obsza nie stanowić część wykładu — mi­
rów Środkowej Azji zrywa! nąć musi przynajmniej dwadzieścia 

się potężny, gorący wicher i szedł ¡at.
niszczycielskim pochodem przez ży-j A tutaj tymczasem: „W terminie 
zne ziemie Rosji. Niósł, tumany dwumiesięcznym“, 
wyschłej na drobny pył ziemi; niósł | 
piaski dalekich pustyń. Oddechem 
swym wysuszał ziemie, wysysał droj 
bne ilości wody, zachowane w za- i 
głębieniach, spalał glebę. Uderzenia 

■ mi huraganu niszczył rośli- j 
ny, kładł pokotem zboże przysy-1 
pywał je czarnym drobniutkim py­
łem. Łamał, pozostawiał za sobą 
obraz zniszczeń, ruinę całorocznej 
pracy człowieka. Przez wieki...

Przed dwoma laty. 20 paździer­
nika, prasa radziecka ogłosiła uchwa 
łę Rady Ministrów ZSRR, wpro­
wadzającą w życie wielki staiinow-

Ziemia zarażona 
mikorizą

Kiedy na miejsce pierwszych po­
siewów lasu metodą gniazdowa, o- 
pracowaną przez słynnego ucznia 
Miczurina, prof. Trofima Łysenko, 
zjawili się pracownicy, zastanowiła 
ich ciężarówka załadowana wilgot­
ną ziemią.

— Cóż to, mało ziemi w stepie, 
że jeszcze ją wieziesz?

Nie była to jednak ziemia zwy-
______   ̂ ___ _ ......... czajna. Nasiona dębu — żołędzie —
ski plan przeobrażenia przyrody, jak stwierdzono, kiełkują i rozwi- 
Klęska trapiąca w niektórych jaja się doskonale, współżyjąc z 
okolicach rolników rosyjskich drobnymi gruntowymi grzybniami, 
znalazła swój kres. Klimat z grzybnią mikorizy. Oczywiście mi 
olbrzymich obszarów, obejmujących koriza w stepie nie rośnie, trzeba 
120 milionów hektarów, ma zostać . więc było przywieźć jej zarodki 
zmieniony. Czarne burze — sucho- j wraz z ziemią z dębowych lasów, 
wieje przejdą do przeszłości. Zastosowana metoda wyglądała

Człowiek przeciw żywiołowi! tak: w dołki, wykopywane naj- 
Człowiek zwycięża żywioł! Oto pierw ręcznie, później meehamez- 
treść planu. Zasadą jego —  posa- nie wrzucano nieco ziemi „zara­
dzenie na drodze stałych wichrów żor.ej“  mikorizą, następnie garść 
pustoszących poważne obszary żołędzi, zebranych jesienią i s+a- 
Związku Radzieckiego — 8 leśnych rannie przechowanych. Później 
pasów ochronnych ogólnej długo- gniazdo przykrywano ziemią. Rzę 
ści 5,320 km., które zmniejszałyby dy młodych _ dębów wspomagały 
siłę wiatru, zatrzymywały go. O- się wzajemnie we wzroście, chro- 
prócz tego, dla nawodnienia gleby, niły, nie ginęły tak łatwo, jak 
dla utrzymania wilgoci, plan mówi wtedy gdy sadzono żołędzie poje- 
o posadzeniu 570 tysięcy ha lasów , dyńczo.
na terytorium kołchozów, plan mó­
wi o wykopaniu 44 tysięcy stawów 
i zbiorników wodnych oraz o obsa­
dzeniu roślinami wiążącymi 322 
tysięcy hektarów piasków, aby u- 
niemożliwić ich ruch } odwiewanie.

Plan wykonania tego gigantycz­
nego dzieła rozłożony został na 15 
lat. Niektóre jego punkty otrzyma­
ły termin wykonania w r. 1960, in­
ne w 1955, 1953. Wykonanie jedne­
go punktu określono w piania „w  
terminie dwumiesięcznym“ .

By! to 26 punkt planu, który gło­
sił, że Wszechzwiązkowa Akademia 
Nauk Rolniczych im. W. Lenina 
obowiązana jest w ciągu dwóch 
miesięcy od dnia ogłoszenia planu 
opracować naukowo metodykę sadze 
nia lasu systemem gniazdowym.

„Altademia opracuje...“
W angielskim 

wym „Scientific
tygodniku, nauko- 
Monthly“ , angiel­

ski ućzony, Polan ii, zamieści! arty­
kuł pod tytułem „Autonomia nauki“ . 
Dowodził w nim, że. nauka nie po­
winna być zależna od zamówień 
państwa, nie powinna ulegać wpły­
wom potrzeb dnia powszedniego. 
Jedynie w tym. wypadku,  ̂kiedy li­
czony w swej pracy naukowej nie 
myśli o jej praktycznym zastoso­
waniu — możliwy jest, wedle pana 
Polanji‘ego, szybki rozwój nauki.

A tutaj tymczasem; „Akademia 
opracuje...“

Ów rozwój „autonomicznej“ , w 
stosunku do państwa i do życia co­
dziennego, nauki — wedle Po!a- 
r i ho go — idzie zaś w Anglii tak 
„szybko“ , że — jak sam powiada — 
zanim jakiekolwiek teoretyczne od­
krycie dojdzie do studentów, zaci -

W walce z wichrem 
i czarną burzą

Aby młode pędy klonu, jesio- 
na, dębu —  tych wszystkich 
drzew jakie sadzono na terenie 
przyszłych pasów leśnych, uchro­
nić w najmłodszym wieku, kiedy 
były bardzo wrażliwe, prof. Ł y ­
senko zaproponował... wymianę 
usług. Dęby, klony i jesiony ma­
ją ochronić zboża od wiatrów'. 
Niechże więc w pierwszym okresie 
zboża osłonią młode pędy przed 
wiatrem, niechże nie pozwolą za­
głuszyć ich bujnej stepowej dzi­
kiej roślinności, łatwiej wyrasta-, 
jącej na tym gruncie.

I  ponad gniazdami żołędzi za­
siano zboże.

Tę właśnie metodę opracowała 
akademia, tę metodę wypróbowa­
li w pierwszych latach pracow­
nicy i studenci rolniczych i leś­
nych zakładów' naukowych, zmobi 
lizowani do pionierskiej pracy przy 
sadzeniu pierwszych pasów leś­
nych. Tę metodę polecono stoso­
wać wszędzie.

A  później głos zabrali techni­
cy. Błyskawicznie opracowano od­
powiednie dołowniki, kopiące do­
ły pod gniazda żołędzi, odpowied­
nie maszyny do siewu gniazdowe­
go żołędzi, siewniki do nasion in­
nych drzew». Technika radziecka 
stanęła na służbie wielkiego dzie­
ła. Mechanika, tak jak i biologia, 
nie chciała być „autonomiczna“ , 
nie czekała również owych dwu­

dziestu lat pana profesora 
lanji.

Do szturmu na step, do walki 
z wichrem i czarną burzą mogły 
już stanąć miliony, uzbrojone w 
odpowiedni oręż wiedzy i techniki.

10 lat „oszczędności“ 
na czasie

Szturm rozwinął się burzą. Ru 
szyło doń 22 tysiące traktorów. 
Ruszyły wszystkie nowoskonstru- 
owane maszyny. Ruszyli ludzie. 
Na czele tych szturmowych od­
działów ludzkości w walce z natu 
rą stanęła młodzież. Pionierzy i 
komsomolcy przez owe dwa lata 
wykonali olbrzymią pracę. Tak np. 
komsomolcy okręgu stalingradz- 
kiego postanowili wykonać zasiew 
pasów leśnych pomiędzy Kamyszy- 
nem a Stalingradem, na dystan­
sie 250 kilometrów w ciągu 3 i pół 
roku, tzn. skrócić wykonanie pla­
nu o... 10 lat.

To samo postanowili sobie rol­
nicy Kraju Krasnodarskiego. Rów 
nież 10 lat „oszczędności“  na cza­
sie.

W  pierwszym roku realizacji 
planu przeobrażenia przyrody w  
roku 1949 leśne pasy wiatrochłon 

1 ne zasadzono na obszarze ogól­
nym 590 tysięcy hektarów». Plan 
przewidywał tylko 425 tysięcy.

W  drugim roku —  1950 —  bio­
rąc pod uwagę wyniki poprzed­
nie, zaplanowano już więcej. Mia­
ło zostać zasadzonych lasów» na 
obszarze zaledwie 700 tyśięcy 
hektarów. A le wiosna przyniosła 
nową nadwyżkę. Przeszło milion 
hektarów został obsadzony. W y­
kopano i urządzono 11 tysięcy sta 
wów' i zbiorników w»ody. Data 
zwycięstwa nad przyrodą zbliżyła 
się jeszcze bardziej.

Po- | A  jesień 1950 roku przyniosła 
i nowe uchwały Rady Ministrów 
ZSRR, również wymierzone prze­
ciw wrogim, niszczycielskim si­
łom natury. Zapory wodne w Kuj 
byszewie, w Stalingradzie, w Ka- 
chowce, Kanał Turkmeński, Krym 
ski, Ukraiński —  to nowe hekta­
ry zdobyte w tej samej walce. Bę 
dzie tych hektarów 44 miliony w 
ciągia sześciu lat.

Oto bilans dwóch lat walki ezło 
wieka z przyrodą. jd.
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Bez dorsza nie ma ś le d z i. . .
W  dniu 20 bin. udałem się 

do sklepu spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska“ w Ru- 
mii-Zagórzu, chcąc zakupić 
*/s kg śledzi. Ekspedientka 
oświadczyła, że mogę otrzy­
mać żądany towar, lecz je­
dynie w tym wypadku, gdy 
równocześnie kupię ll* kg 
dorsza. Ponieważ niejedno­
krotnie już nabywałem śle­
dzie w sklepach gdyńskich i 
po raz pierwszy spotkałem 
się z podobnym wrnusza- 
niem niepotrzebnego mi to­
waru, energicznie zaprote­
stowałem. Wówczas do roz­
mowy wtrąciła się kierow­
niczka spółdzielni oh. Adam  
czewska, mówiąc, „że ona 
już wie eo robi i śledzi nig­
dzie nie można otrzymać

ZKS „KOLEJARZ — GEDANIA^
PROPAGUJE TENIS STOŁOWY 

NA WSI
Sekcja tenisa stołowego ZKS „Ko­

lejarz — Gedania“ realizując swoje 
zobowiązania rozegrała dwa spotkania 
propagandowe z Ludowymi Zespołami 
Sportowymi naszego województwa.

Pierwszy mecz, który odbył się w 
Redzie zakończył, się wysokim zwy­
cięstwem zawodników gdańskich 9:0. 
Drugie spotkanie rozegrali gdańszcza­
nie w Chełmnie z tamtejszą „Stalą" 
zwyciężając 14:2. W najbliższym cza­
sie ping-pongiści „Kolejarza — Geda- 
nii‘ ‘ rozegrają spotkania propagando­
we w Zblewie i  Kaliskach.
ŻEGLARSKA SZKOŁA REGIONAL­
NA PRZYJMUJE ZAPISY NA NOWY 

ROK SZKOLNY
Z dniem 20 bm. rozpoczęły się za­

pisy do Żeglarskiej Szkoły Regional­
nej WKKF. Szkoła obejmuje nast. 
działy: wstępny, jachtowy, sterników 
morskich, kąpitanów przybrzeżnych i 
morskich oraz instruktorski.

Wykłady odbywać się będą w  Gdy­
ni dwa razy w tygodniu w godz. od 
17 do 20.

Wszelkich informacji o warunkach 
przyjęcia udziela sekretariat szkoły 
Gdynia, Al. Zjednoczenia (basen jach­
towy) w godz. od 8—12 i 16—19.

ZMP-OWCY DZIERŻĄŻNA
UPRAWIAJĄ SPORT KOLARSKI

W Dzierzążnie odbyły się wyścigi 
kolarskie na trasie Dzierzążno — Żu­
kowo (dystans 17 km). Wyścigi wygrał 
Stanisław Lacki w czasie 38 min. przed 
Kleinem — 40 min. i Kankowskim —

41 min. (wszyscy trzej są członkami 
koła sportowego ZMP w Dzierzążnie).

REJESTRACJA 
SEKCJI SZACHOWYCH

W związku ze zbliżającym się ter­
minem drużynowych mistrzostw sza­
chowych Polski, Okręgowy Związek 
Szachowy w Gdańsku prosi wszystkie 
zarządy okręgowych związków spor­
towych o niezwłoczne zgłoszenie istnie 
jacych sekcji szachowych w sekreta­
riacie GOZS — Sopot, ul. Rokossow­
skiego 33, tel. 514-52 w godz. od 8 
do 15.

bez dodatkowego zakupu 
dorsza“, w myśl zarządzenia 
centrali S. Cb.

Z. D O M IN IA K
OD R E D A K C JI. Jest rzeczą 

niedopuszczalną uzależnianie

! sprzedaży jakiegoś towaru od 
i kupna artykułów spożywczych 

niepotrzebnych klientow i. P e r­
sonel spółdzielni powinien otrzy 

i m ać odpowiednie pouczenie, wy 
kluczujące w przyszłości w m u- 
szanie towarów kupującym.

C z y  praw o przew ozu row erów  
w pociągu osobowym ma'ą tylko znajomi 

konduktora?
Udając się dnia 19 bm. w 

podróż służbową z Kartuz 
do Skrzeszewa Kartuskiego 
i Borcza zmuszeni byliśmy 
zabrać ze sobą rowery, gdyż 
wobec braku komunikacji w 
terenie nie moglibyśmy wy 
konać w terminie powierzo­
nych zadań. Wykupiliśmy 
bilety osobowe, i na przewóz 
rowerów po czym udaliśmy 
się na peron. Niestety kon­
duktor i dyżurny rnchn od­
mówili przewozu naszych ro 
werów, oświadczając, że w 
składzie pociągu nie ma wa 
gonu bagażowego. Niemniej 
zauważyliśmy, że konduktor.

który tak energicznie prote­
stował przeciwko zabraniu 
naszego bagażu, bardzo u- 
służnie zaopiekował się ro­
werami pozostałych pasaże­
rów», wstawiając je własno­
ręcznie na platformę wago­
nu osobowego.

B. LE SZK Ó W  SKI, 
A. RYCHERT

OD R E D A K C JI! Opisanym  
wypadkiem powinna zaintereso 
wać się D O K P, wyjaśniając za­
razem, dlaczego sprzedaje się 
bilety na przewóz rowerów, je ­
śli n ie ma odpowiednich do te ­
go celu wagonów;.
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KWIDZYN NIE POSIADA 
LODOWISKA HOKEJOWEGO

OS. Ruszkowski — Dyrekcja Centra 
li Mięsnej w Gdańsku w odpowiedzi 
na naszą interwencję powiadomiła 
nas, że zostaliście z dniem 1. VII. 49

Zima się zbliża, a kluby sportowe r- Przeszeregowani z grapy V III do 
w Kwidzynie nie myślą o tym, by za- j VII bez dodatku funkcyjnego. Doda- 
tożyć lodowisko sportowe. Lodowisko . tek ten, w myśl układu zbiorowego

z dn. I. III, 49 r., może być przyznany

i

takie miało powstać dwa lata temu 
przy państwowym Liceum Pedagogie/ 
nym, jednak do tej pory nic nie zro­
biono, by ułatwić licznym zwolenni­
kom sportu hokejowego uprawianie 
tej pięknej dyscypliny sportu. Zanosi 
się na to, że amatorzy sportu łyżwiar­
skiego będą zmuszeni również i w 
tym roku korzystać ze stawu przy ul. 
Granicznej, który jest jednak zbyt 
mały by mógł pomieścić wszystkich 
trenujących.

Na terenie Kwidzyna istnieją dwa 
kluby sportowe: „Gwardia“ i „Ogni- 
wo‘‘ . Powinny one zająć się wybudo­
waniem odpowiedniego lodowiska. 
Koszt budowy nie jest wielki przy 
zastosowaniu systemu gospodarczego. 
W pracy tej przyszłyby klubom na 
pewno z pomocą liczne SKS, których 
na terenie Kwidzyna jest dość duża 
ilość. A. JENTCZAK

pracownikowi, posiadającemu VII gru 
pę uposażenia, jedynie w wypadku 
gdy „stale sprawuje funkcję kierowa­
nia wyraźnie określonym zespołem 
pracowników (sekcję, samodz. grupy, 
samodz, referaty) i ponosi jednostko­
wą odpowiedzialność za całość pracy 
tego zespołu“ . Ponieważ w Waszym 
wypadku fakt ten nie miał miejsca, 
a ogół pracowników w magazynie hur­
tu podlegał kierownikowi hurtu, do­
datek Wam nie przysługiwał. Tytuł 
„kierownik magazynu“ zastosowano, 
ażeby móc, Was dalej awansować.

Ob. Niklewski — Kwestia posiada­
nia w czasie okupacji I II grupy na­

rodowości niemieckiej została rozwią­
zana ustawą z dnia 20 lipea 1950 1 
(Dz. U. R. P. Nr 29 poz. 270). Oby­
watele tacy mają prawo być wybie­
rani do władz terenowych i miejskich, 
o ile nie popełnili przestępstwa, prze­
widzianego dekretem z dnia 21 sierp­
nia 1944 r. o wymiarze kary dla faszys 
towsko - hitlerowskich zbrodniarzy, 
winnych zabójstwa i znęcania się naci 
ludnością. cyWilną i jeńcami, oraz dla 
Zdrajców Narodu Polskiego (Dz. U. K 
P. Nr 69 poz. 377 z 1947 r., Nr 66 poz. 
390 z 1948 r„ Nr 18 poz. 124, oraz z 1948 
r. Nr 32 poz. 238).

Rubryka „czy posiadał podczas o- 
kupaeji grupę i jaką“ , umieszczona w 
ankiecie personalnej jest aktualna i 
nie stanowi sprzeczności z ustawą z 
dnia 20 lipca 1950 r., dlatego, że usta­
wa ta nie ogranicza pisania szczegó 
lowych życiorysów. Przez szczegółowy 
życiorys rozumie się dokładnie opisa- 
ny przebieg życia danej osoby.

Słuchawkę bierze dojarka Niura.
-— Ciociu Katio! „Gwiazdkę“  wyleczyliśmy. Doić się za nic 

nie pozwalała. Ciociu Katio, ty się nie gniewaj. Dostałam się do 
twojej chaty, włożyłam twoją suknię i poszłam do „Gwiazdki“ . 
I  mówić z nią po twojemu się nauczyłam. Posłuchaj, jak to 
brzmi: „Ach ty moja modnisio“ ... Ciociu Katio! Stiepan Charito- 
nowicz znów- przyjeżdżał. Teraz aparatem wszystkie krowy doimy... 
„Gwiazdkę“  też...

Nagle zaszczekała Żuczka.
*  *  *

Pokój Nikanorowej w paryskim hotelu.
— A  to kto? Czy nie Żuczka przypadkiem? — pyta Nikano- 

rowa i łzy szklą się w jej oczach.
—  Żuczka, ciociu Katio, —  odpowiada przez telefon Niura 

i też dlaczegoś zaczyna płakać.
Nikanorowa trzyma przy uchu słuchawkę, płacze i nic nie 

mówi. Tak samo nic nie może wymówić płacząca Niura.
—  To jeszcze potrzebne! —  traci cierpliwość Karpow. —  Te­

raz przez telefon będziesz ryczeć. Nowa moda! Dajno mnie...
^ *

Kołchozowa ulica. Już cztery traktory stoją przed budynkiem 
zarządu, oczekując, kiedy» skończy się rozmowa. Tłum kołchoźni­
ków —  prawie cały kołchoz —  skupił się pod oknami.

Przez okno dolatuje głos Karpo wa:
—  Powiedz tam, Katierino Iwanowno, jak tu cały nasz naród 

walczy o pokój. Powiedz im tak, od serca, jak kochamy pokój i jak 
nienawidzimy wojny.

Z zapartym tchem stoją kołchoźnicy, traktorzyści, kierowcy.
Stoi naród broniący pokoju.

* *  *
Gmach Mutualité, gdzie odbywa się międzynarodowy kongres
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Zwiastun pokoju
( Scenariusz literack i).

kobiet. Fasada udekorowana różnobarwnymi flagami krajów —1 
uczestników kongresu. Rzuca się w oczy jedwabny, purpurowy 
sztandar Kraju Rad.

Nad wejściem emblemat kongresu —  biały gołąb na błękit­
nym tle.

Wzdłuż chodników monotonnym, czarnym szeregiem stoją po­
licjanci. Poza nimi —  podniecone, niespokojne masy ludzkie. Lu­
dzie —  na latarniach ulicznych, na drzewach, na dachach.

Okna domów otwarte na oścież, pod kolumnadą ulokowali się 
fotografowie i kinooperatorzy.

—  Jadą! —  woła siedzący na drzewie chłopiec. Zajeżdża sa­
mochód.- Poruszenie w» tłumie. Z samochód u wysiadają dele­
gatki Vietnamu w swych narodowych strojach.

Drugi samochód —  Rumunki we wzorzystych ubiorach.
Po schodach idą Amerykanki, Murzynki, Chinki, Japonki w 

jaskrawych kimonach, Holenderki w białych czepkach, Hiszpanki... 
Kobieta „bez nazwiska“  przechodzi, zasłaniając twarz przed fo­
tografami.

Zgiełk wzrasta. Przed wejściem zatrzymuje się miękko limu­
zyna z czerwoną chorągiewką. W  tłumie, niby burza,- zrywają się 
okrzyki. W  powietrze wylatują kapelusze i czapki. Ponad głowa­
mi policjantów lecą kwiaty. I  oto słychać już gdzieś pierwsze 
słowa „Marsylianki“  i pierwsze dźwięki „Międzynarodówki“ ...

—  Niech żyje Związek Radziecki —  kraj pokoju! —  roz-

hrzmiewa zewsząd. —  Pozdrowienie córkom Rosji od córek Fran­
cji! Niech żyje Stalin!

Jak stado białych ptaków, we wszystkich oknach powiewają 
białe chustki. Policjanci, ująwszy się za ręce, z trudem powstrzy­
mują napór tłumu.

Delegacja Związku Radzieckiego udaje się na kongres.
—  Nikanorowa! —  rozlega się głośny okrzyk.
Jakiś entuzjasta tak wysoko podrzucił w» górę swój kapeiusz. 

ze przelatując ponad głowami policjantów, pada niemal że u stóp 
Nikanorowej. Nikanorowa podnosi kapelusz i po gospodarsku 
otrzepuje go z kurzu.

—  Czyj to? —  pyta zakłopotana, rozglądając się dookoła.
Tłum usiłuje przedrzeć się przez mur policjantów».
—  To mój kapelusz, madame, — woła jakiś staruszek w sta 

ronlodnym żakiecie. —  Mój kapelusz!
Policjanci nie przepuszczają go.
—  Proszę mi wybaczyć, to jest mój kapelusz.
Sierżant policji ustępuje niechętnie.
Staruszek podchodzi do Nikanorowej, zawstydzony i szczęliwy.
—  Chciałbym zapoznać się z panią... Abadou, Karol Abadou.
Ręce ich łączą się w» mocnym uścisku.
Tłum huczy i napiera na kordon. I nie zdążył jeszcze staru­

szek odejść, a już dziesiątki, setki kapeluszy, czapek, beretów 
wzlatują w powietrze i padają u stóp Nikanorowej.

»  % »

Sala kongresu. Amfiteatr. Kandelabry. Transparenty. Hasła. 
Delegatki zajmują swoje miejsca.

Widoczne są tabliczki z napisami: „Meksyk“ , „Chiny“ , „Gre­
cja“ , „Vietnam“ , „ZSRR“ .
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